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"Wybory uzupełniające do Kady miejskiej za­
kończyły się onegdaj całkow item  zwycięstwem 
stronnictw  i grup, dotąd w Radzie miejskiej 
ogromną większość tworzących i odpowiedzial­
ność za losy m iasta ponoszących. Zarówno prze­
bieg jak  wynik tych wyborów ujawniły i usta­
liły  pewne fakt*, któro dla naszego życia miej­
skiego w szczególności, a dla politycznego w 
ogóle, m ają duże znaczenie. Zastanówmy się 
przez chwilę nad niemi.

Na 10.280 uprawnionych do glosowania wre 
wszystkich kolach wyborczych razem wzię­
tych, głosowało faktycznie 7.092 wyborców. 
Z tego na listę kandydatów  obu grup Polskie­
go Stronnictwa Demokratycznego i pozostają­
cych z niemi w kompromisie konserw atystów , 
padło ogółem G.019, podczas gdy na listę obozu 
opozycyjnego padło głosów tylko 1.073, czyli 
na  każdych 100 głosującycli obywateli tylko 18 
oświadczyło się za zasadami i metodami tak- 
tycznemi, głoszonymi i stosowanemi przez obóz1 
opozycyjny. Taki efekt nie może chyba na­
tchnąć opozyeyi wiarą w zwycięstwo jej „do­
brej" sprawy w przyszłości, chociażby naw et 
odległej.

W czasie kam panii wyborczej i przed nią sły­
szało się często ze sfer opozyeyi, że wybory o- 
becne m ają być tylko przygryw ką i niejako 
pióbą sił do niedalekich już wyborów sejmo­
wych. Istotnie ukończone obecnie wybory 
miejskie, w których  uczestniczyły te właśnie 
w arstw y społeczne, k tóre wedle nowej ordy­
n a c ji  sejmowej wybierać m ają sześciu posłów 
z kuryi cenzusowej, umożliwiają postawienie 
pewnej prognozy co do tych wyborów. Dla o- 
pozycyi kleiykalno-reakcyjnej prognoza ta  
jes t fatalną. Mimo wszystko, co może ona po­
wiedzieć o sw-ojem t. zw. „m oralnem " zwy­
cięstwie w kuryi inteligencyi, musi ona zrozu­
mieć dzisiaj, że zarówno zasady, k tóre głosi, 
jak  m etodją k tóre w polityce swej stosuje, po­
zbawiają ją wszelkich szans przetworzenia się 
na współczynnik pozytjw nej pracy publicznej 
W tem mieście.

Za podstawę do powyższych obliczeń i opar­
tej na nich prognozy, wzięliśmy sumę głosów, 
oddanych na kandydatów  opozycyjnych w tych 
dw ch Kołach, w których oni stawali, więc w 
Kole matyeli realności i w Kole inteligencyi. 
W pierwszem otrzymał najsilniejszy kandydat 
opozycj-jny 129 głosów, w Kole inteligencyi 
najsilniejszy czysto opozj*cyjny kandydat 944 
głosów. Nie iiwzględnilisiny natom iast tych 
kanfiydatów  opozyrj jnych, k tórzy  znajdowali 
się na liście Zw iązku ekonomicznego i k tórzy z 
tego po od u, na równi z przyjętym i na tę li­
sty naszymi kilkom a kandydatam i, otrzymali 
w ickszą liczbę głosów. Zresztą dokładniejsza 
analiza głosów', oddanych w kuryi inteligencyi, 
potwierdzi to nasze zapatrywanie.

Jednakowoż zarzucą nam ze strony obozu o- 
pozwcyjnego. że wzięliśmy pod uwagę wszyst­
kie Koła wyborcze, więc i te  także, w których 
opozycya z góry zrezygnowała z jakichkolwiek 
zdobyczy, że w-ięc polem jedynie m iarodajnej 
próby sił opozyeyi było Kolo inteligencyi. Ze 
.względu na całokształt żj-cia miejskiego i na 
inne ak ty  w jborcze, k tóre n a  takim  podziale 
nic opierają się, jest takie stanowisko fałszj-- 
,wcm. Nie mniej jednak sUińmj- na niem i spró­
bujmy określić stopień ujawnionej przez opo­
z y c je  siły w7 tej właśnie kurj-i, w k tórej gło­
szone przez nią zasady i m etody taktyczne mo­
gą mieć z rozmaitych powodów stosunkowo 
największe szanse powodzenia.

Ułóż, jak  wiadomo, wr wyborach środowych 
w- grę wchodziły trzy.*listy: kompromisowa, o- 
pozjuyjna nacyonalistyczuo-klerykalna i za- 
wodowo-ekoiioiuiczna urzędnicza, rzekomo bez­
partyjna. Dwie pierwsze listy miały charakter 
polityczny. Trzecia bjrła eklektyczną, stanow ą i 
wspierała równocześnie obie listy  polityczne w 
stosunku G kandydatów ' kompromisowej listy 
d(i 9 listy  opozycyjnej.

W jakiej liczbie głosów' wyraziło się to po-

Maciej Wierzbiński,

S z a l o n y  kao k *
Powieść historyczna z roku 1848.

12 (Ciąg dalszy.)

V.
Blaski i chmury.

N zajutrz z południa pan T ytus spoczywał 
deszcze w' łożu hotelowem, pił kawrę ze śmie­
tanką, sapał i przeglądał „G azetę Polską", 
gdy  ^wszedł do pokoiku Oiiowdcz. Wróciwszy 
2 m iasta opowiadał mu co widział, o jeździć 
T y tusa  Dzialyńskiego, odbywającej Ćwiczenia 
na błoniach pod W ildą, o ochotnikach pułko­
w nika Jabikowrskiego na placu Bernardyńskim, 
a  zwłaszcza o szturm akach pomysłu Miero­
sławskiego, k tóre fabrykowano pod okiem n a­
czelnika obiecującego sobie z tego wynalazku 
sławę i zwyciestwro. „

Trzeżwu myślący, nieuprzedzony Kobyłko 
odnosił się do pomysłów Mierosławskiego bar­
dzo sceptycznie. Tymczasem Orłowicz wierzył 
mocno w geniusz -wymownego, porywającego 
p ana  Ludwika. Z obyczajów i m anier arysto­
k ra ta  w każdym  calu, pan K aje tan  był w- tej fa-

! parcie w' praktyce głosowrania? Liczbę tę  po­
trzeba ustalić i odjąć ją  równomiernie od gło­
sów uzyskanych przez kandydatów  obu list po­
litycznych, o ile znajdowali się na liście Zwią­
zku ekonomicznego.

Wiadomo, żo list tale zwanj-ch „czystych" t. 
j. bez wszelkich kreśleń wszystkich trzech ka- 
tegoryj oddano w środę razem  2.709. Z tego 
list kompromisowych czystych było 1983, list 
opozycyjnych 443, a  czystych list Związku ty l­
ko 273. Ażebjr wrięc kandydatom  tej listy  
właśnie odjąć ich charakter reprezentantów  
czysto zaw-odowycli i przywrócić im ich „czy­
sty" charakter polityczny, należałoby każdemu 
z nich odjąć te 273 na czyste listy Związku od­
dane głosy. Byłaby to jednak miara nie dość 
ścisła. Wiadomo zarówno z teoryi, jak  z p rak ty ­
ki, że t. zw. „inteligeneya" jest żjwviołem pod 
wrzględem politycznym bardzo mięszanym, z 
największą trudnością poddającym  się dyspli- 
nie party jnej i skłonnym do wybujałego indy­
widualizmu politycznego, k tó ry  ujaw nia się w 
zamiłowaniu do „poprawiania" n a  w łasną rękę 
tego, co zarząd tej czy owej party i politycznej 
do w ykonania polecił. Spostrzeżenie to po­
tw ierdza ten w oczy bijący fakt, że Związek 
ekonomiczny, liczący około 2000 uprawnio­
nych do glosowania członków', mimo rzuconego 
przez się hasła reprezentacyi czysto stanowej, 
zdołał zgromadzić tylko 273 list czjrstych. 
Potw ierdza je jeszcze bardziej niezmiernie in­
teresująca lek tura samj-ch k a rt do głosowania, 
w których P. T. wyborcy ujawniali bez po­
równania więcej nieokiełzanej fantazyi i zami­
łowania do najdziwaczniejszych kombinacyj 
niż elem entarnej dojrzałości politycznej...

Z tych to -względów- faktyczny sukurs, z k tó ­
rym  przyszedł Związek ekonomiczny postawio­
nym na swej liście kandydatom , potrzeba obli­
czyć inaczej, mianowicie przez obliczenie 
p r z e c i ę t n e j  n a d w y ż k i  głosów w sto­
sunku do innych kandydatów  tej samej listy, 
jaka przypadła, w udziale tym, których Związek 
na swej liście umieścił.

Przeciętną tę obliczymy w- następujący spo­
sób:

Dodajm y najpierw  sumę głosów-, uzyskanych 
przez tych kandydatów  listy kompromisowej, 
k tórzy byli umieszczeni także na liście ekono­
micznej. Kandj-datów tych było sześciu: Dr. 
Zoll, Dąbrowski, Bandrowski, Maywall, Wa- 
sung i Turski. Uzyskali oni razem 19.560 gło­
sów-, czyli przeciętnie po 3.260. Pozostałych 
dziewięciu kandydatów  listy  kompromisowej 
(Kostanecki, Wielgus, Muczkowski, Ostrow-ski, 
Domański,Klemensiewicz, Srokowski, Potoczek 
i Ilalatkiew icz) ofrzjunalo razem 22.919 głosów, 
czyli przeciętnie po 2546 głosów-. Odejmijmy od 
pierwszej przeciętnej drugą a  otrzymamy różni­
cę 714 głosów, k tóre pierwszj-ch sześciu k an ­
dydatów  listy  kompromisowej zaw-dzięcza te ­
mu, że rówmocześnie byli postaw-icni na liście 
ekonomicznej.

Zastosujm y teraz tę samą medotę do grupy 
opozj-cyjnej. Otóż w grupie tej było ośmiu kan ­
dydatów, postawionych także przez Związek 
ekonomiczny-. Mianowicie: Lang, Rowiński,
Starzew-ski, ks. Masny, Bajda, Mianowski, 
Piw-ocki, Tabaczyński. Otrzymali oni razem 
12.738 głosów-, czyli po 1592 każdy. Pozosta­
łych sześciu kandydatów- listy  opozycyjnej, 
którzy  na liście ekonomicznej nie znajdowali 
się (Żeleński, Grabowski, Woj-czyński, K or­
czyński, Krajcwski-Kukicl, Lorenz) otrzymali 
razem 4879 głosów, czy-li przeciętnie po 808 
każdy. Różnica między obiema przeciętnemi w 
dwóch grupach kandydatów  opozycyjnych w y­
nosi 784 głosów-. Weźmy teraz przeciętną z 
obu U7.yskanych w ten sposób różnic 714 w li­
ście kompromisowej i 784 -w liście opozycyj­
nej. a otrzym amy liczbę 749, k tó rą  należy u- 
ważać za ten efektyw ny sukurs, k tó ry  kan ­
dydaci obu list politycznych otrzymali p-zez 
postawienie ich na  liście Związku ekonomicz­
nego. Nazwijmy tę  liczbę „przeciętną ekono­
miczną".

Aby więc teraz obliczyć stosunek sił obu list 
połitj-cznych, potrzeba strącić z sum uzyska- 
nj-ch przez nie głosów tyle razy po 749, ilu

zie najezerwieńszym z czerwonj-ch, przejął się 
bowiem pismami Proudhom e‘a  i  Łam artiińa, za- 
chw-ycał utopijną podróżą Cabet’a: Do Ikaryi, 
wielbił Blanc‘a i komunistycznych zwiastunów- 
rewolucyi paryskiej z dnia 24 lutego.

Kobyłko, opancerzony obojętnością skończo­
nego hedonisty na  rzeczy społeczne, spozierał 
na nie, jakby  z po za ram  życia. Nie życzył so­
bie żadnych rozruchów w Poznańskiem  z oba- 
w-y, by nie zakłóciło to jego spokoju, nie wpły­
nęło ujemnie na  kuchnię pani Szrenią wskiej. 
Niech się zresztą dzieje co chce na świecie, byle 
nic nie psuło jego humoru i stanu żołądka.

Jeśli przeto njyśl jego zabłąkała się w dzie­
dzinę spraw publicznych, tc staw iał sobie lcwe- 
styę, czy i z kim przyjdzie do krw-awej rozpra- 
w-y. Jakoż zapominając o „w ynalazkach" Mie­
rosławskiego. ozwał się do Orłowicza:

—  Chłopstwo nasze strasznie zawzięło się 
na Prusaków . Boję się, by nie wyw-olali scysyi 
z nimi i nie pozbawili nas sym patyi ogćlno-nie- 
mieckich. Nie jest to nieprawdopodobne. T utej­
szym urzędnikom niemieckim przyjaźń z Pola­
kam i jest nie na  rękę, Posluchajuo, c, pisze 
„G azeta Polska":

Sięgnął po arkusz „G azety" i czytał: 
„Jesteśm y ciągle w-obec dw-ojakiego usposo­

bienia niemieckiego tak , że się zdaje, jakbyśm y 
z. dwoma narodam i niemieckimi mieli do czy-

m iały one kandydatów  przez Związek ekono­
miczny postawionych.

A więc 15 kandydatów  lis ty  kompromisowej 
otrzymało razem  42.479 głosów. Sześciu z nich 
było n a  liście ekonomicznej. Odejmijmy za tem 
od tej sumy 4.494 (6 razy 749) a  otrzymamy 
liczbę 37.985 głosów, k tóre kandydaci kompro­
misowi otrzymali b e z  pomocy Związku eko­
nomicznego jedjmie na  zasadzie politycznej. 
Przeciętnie więc otrzym ali oni p o  2 532 gło­
sów.

Postąpm y ta k  samo z listą opozj-cyjną. 
CzJ em astu  jej kandydatów  otrzymało razem 
17.617 głosów. Odejmijmy od tej liczby 5.984 
(8 razj- 749) jako sumę głosów oddanych przez 
Związek ekonomiczny na ośmiu postawionych 
przezeń kandydatów  tej listy, a  otrzymarny 
11.633 głosów „politycznych", oddanych na tę 
listę, czyli przeciętnie po 830 głosów na każde­
go lcandj-data listy  opozycjnej.

Rachunek ten m a jeszczą jedną pozorną 
zresztą nieścisłość, k tó rą jednak należy usunąć. 
Oto jeden kandydat był wspólny obu listom: 
kompromisowej i opozycyjnej, mianowicie p. 
Turski. Ażeby wrięc uzj-skać czysto przeciętną 
głosów każdego kandydata  listy- kompromiso­
wej, potrzeba sumę głosów tej listy  zmniejszj-ć
0 głosy p. Turskiego (t. j. 3.270 minus prze­
ciętna ekonomiczna 749 =  2.521) i podzielić 
ją  nie przez 15 ale przez 14, tak  jak  postąpi­
liśmy z listą opozj-cyjną, Przeciętna kandydata 
listy  kompromisowej uzyskana przy uw zg lęd ­
nieniu tej popraw-ki wynosić będzie nie 2.532 
ale 2.533 głosów-.

T ak więc odliczywszy glosy Związku ekono­
micznego, któiem i zasilił on kandydatów/ na 
obu listach, przekonam y się, że podczas gdy na 
każdego kandydata listy  kompromisowej padło 
przeciętnie po 2.533 głosów, to na każdego 
kandydata, listy  opozycyjnej padło tylko po 
830 głosów-, czj-li, że w Kuryi inteligencyi opo­
zycya zyskała 33 procent głosów.

Jeżeli się zw-aży, że poza kuryą inteligencyi 
tylko jeszcze w kole małych realności uzyska­
ła opozycya 15 procent głosów, podczas gdy w 
innych kuryaeh kandydatów  swoich wogóle 
nie staw iała, to przyjdzie się do wniosku, że 
rozporządza ona w naszem mieście bardzo ty l­
ko nieznaczną częścią obywateli, jakąś siódmą 
lub w najlepszj-m dla niej razie szóstą ich 
częścią. Tymczasem jednak robi ona tyle ha­
łasu, jakgdj-by „korupeyoniści", „m acherzy"
1 jak  się tam  jeszcze inaczej w jej języku nazy­
w ają członkowde rządzącej większości, opierali 
się nie na  pięciu szóstych całego ogółu obywa­
teli, ale trzym ali się u władzy sztucznie, wbrew 
woli większości obywateli.

Ujawniona w tych  wyborach s ł a b o ś ć  o- 
p o z j- c y  i jest pierwszym faktem , którj- ana­
liza cyirowego w yniku wyborów w- zupełności 
potwierdza.

Pciżyczki fgal!cy$&lr,a.
(Telefonem.)

Wiedeń, 23 maja.
„W, Ali. Z tg." donosi, że suhskrypcj'a na 

pożyczkę galicyjską m iała pełne powodzenie. 
Po większej części subskrybowano t. z. „Spcr- 
>tiicke“ t. j. akcye z obowiązkiem zatrzym ania 
ich przez pewien czas. T. z. wolne do puszcze­
nia w. obieg akcye subskrybow-ano na mniejsze 
sumy.

Aiera
przed forom tifllegccyj.

( T e l e g r  „N. K ef.“)
Budapeszt, 23 maja.

Na wczorajszem p o s ie d ez n iu  d e ie g a c y i au - 
stryackiej zabrał głos prezydent ministrów lir. 
S t u e r g k  h, k tó ry  pówonfjąc się na  § 3 re ­
gulaminu, oraz na  pytanie delegata Nemeca i 
v yrażone w- ciągu dyskusyi życzTma,1 aby jasno 
oświadczył, czy pos Sviha znajdował się w- taj 
nej służbie policyjnej, zaznaczył, że co do samed

nienia. Jedni Niemcy rozumieją nas, szacują 
i okazują w-spółczucie dla naszych usiłowań n a­
rodowych, drudzy —  a  tu  policzymy szczegól­
niej urzędników, którj-m  wygodnie u nas urzę­
dować i spekulantów z małymi funduszami — 
nienawidzą Polaków w miarę krzywd, jakie na­
rodowi naszemu wyrządzili i  w yrządzają".

—  Ale w-obec stanowiska, jakie zajął w kw e­
sty! wielkopolskiej Berlin i Niemcy, hołota ta  
urzędnicza będzie m usiała pogodzić się z no­
wym stanem  rzeczy i pakow ać sw e m anatki — 
wróżył pan K ajetan, pełen złudzeń unoszących 
się w atmosferze poznańskiej.

i\V tej chwili zastukano do drzwi i za pleca­
mi posługacza hotelowego ukazała się dziar­
ska, silna figura jasnow-losego m łokosa z naje­
żoną czupryną, w którym  Kobyłko poznał rVo- 
sia Zadorę,

— Skąd on się tu  wziął?... .Wołać mi tego 
kawalera! <— zahuczał i objaśnił Orłowicza, że 
jest to syn Zadory z Woli.

Woś wsunął się na  palcach jakby  na posadz­
kę salonu, skłonił się, nogi zw arłszy mocno i 
obcasami stuknąw szy nioy kastanietam i, po- 
czem z miną żołnierską rzekł niejakc rapor­
tując:

—  Przybyłem  do Poznania, aby zaciągnąć 
się do szkoły podchorążych, ale nie wiem do 
kogo i gdzie mam się zgłosić...

rzeczy, nie może zająć innego stanowiska, niż 
je ̂  zajął m inister spraw- w-ewnętrznj-ch w 
piśmie z dnia ł l  m arca do prezj-denta Izby 
Sylvestra. Frzedewszj-stkiem  jednakże pod­
kreśla prezydent ministrów-, że daleko rozga- 
łęziona, obejm ująca wszystkie gałęzie, ta jna 
służba policyjna, k to ia  dawniej bj-ła stosun­
kami uzasadnioną i konieczną, dzisiaj u nas 
nie istnieje a system  tak i nie dałbj- się ująć w 
ram y nowoczesnego życia konstytucyjnego.

Mimo to jednak polieya, także i obecnie, nie 
może się w zupełności obejść bez poufnych in- 
formaoyj —  co praw da w ram ach zakreślo 
nych ustaw ą i to w dziedzinie spraw  krym inal­
nych. Spraw politj-cznj-ch dotyczą ono tylko 
w-tedy, jeżeli ujaw nią się tendeneye politycz­
ne, groźne dla interesów  państw a i ludności n. 
p. wobec ruchu anarchistjTznego, antimilitar- 
nego i szpiegostwa. W  ściślejszem pojęciu ży­
cia politycznego, w-obec dzisiejszego rozwoju 
życia publicznego i pubLcysty-ki, tego rodzaju 
służba w każdym  razte niema znaczenia. Szcze­
gólnie _ nie może być zamiarem  rządu, aby 
związki parlam entarne z pow-odu stanow-iska 
przeciwnego rządow-i, by ły  nadzorow-ane przez 
mężów zaufania, a  już zgoła nic przez posłow-, 
pozyskanych do tej funkcyi.

Odnośnie do osłaniania konfidentów- przez 
władze, jest to rodzaj tajemniej- zaw-odowej, to 
też w podobnych w ypadkach nazwisko osoby 
informującej nie jest zazwj-czaj znanem naw et 
bezpośredniemu przełożonemu organu policyj­
nego, utrzym ującego styczność z wspomniane- 
nd osobami a  wuęc tem mniej w ładzy przełożo- 
nej. W yższe władze też nie żądają podania 
nazw iska inform atora. Z pewnością jednak 
nie powinna być dyskrecjm  w obec konfidentów- 
płaszczykiem  d la osłonięcia jakichś braków lub 
nadużyć w adm inistracji, gdyby takie braki 
rzeczywiście mialj- się okazać.

Prezydent ministrów- ponownie zaznaczył, 
że jest obowiązkiem rządu wdrożyć dochodze­
nia na podstawie żajjfw podniesionych w spra­
wie lokalnych instytucyj policy-jnej służby wy­
wiadowczej usunąć w-szelkie braki, jakieby się 
miały okazać.

Minister wskazuje na dane już wyjaśnienie o 
wynikach dotychczasowych dochodzeń w spra­
wie zarzutów przeciw funkeyonaryuszom  pań­
stwowym i zastrzega sobie równie szczere u- 
zupelnicnie tych szczegółów-.

Ku swemu ubolew-aniu musi jednakże pre­
zydent ministrów odmówić udzielenia wy­
jaśnień, czy- pew na osoba pryw atna pełniła 
służbę konfidenta.

Dclegacya przystąpiła, następnie do dalsze­
go ciągu dyskusyi nad budżetem m inisterstw a 
spraw zagranicznych.

kewoliicya w A!bami.
(Telegr. „N. Reform y".)

W iedeń, 23 maja.
Premier albański, k tóry  miał stąd  wyjechać 

do Berlina, otrzym ał wczoraj telegraficzne w-e- 
zwanie, pow-ołujące go do Durazza. Turkhan 
pasza 'zaraz po otrzym aniu telegram u w yje­
chał do Albanii. Z Albanii bowiem nadeszły- 
wczoraj wiadomości, w-skazujące na nowy, 
bardzo niebezpieczny charak ter rew-olucyinego 
ruchu chłopów muzułmańskich i przedstaw ia­
jące sytuacyę księcia, jako bardzo niekorzy­
stną. Chłopi muzułmańscy zdobyli Tiranę i 
wypędzili stamtad w-ładzc miejscowe, dopu­
szczając się po drodze różnych gw ałtów  i ra ­
bunków. 1Vobec tego za wikłania w Albanii za­
czynają przj-bierać charak ter tak  poważny, że 
interweneya mocarstw stać się może nieunik­
nioną.

Stanowisko ks. Albeda jest w prost politowa­
nia godne, gayż okazuj‘o się on zupełnie bez­
silnym wobec tych wielkich trudności i wciąż 
apeluje o pomoc to do A ustryi lub AAloch, to 
wreszcie do całej Europy-. N iepokojącym mo­
mentem jest zachowanie się prasy  włoskiej w- 
sprawie E ssada paszy, co wywołuje podejrze­
nie, że Włochy miały jakiś udział w Knowa-

—  Ho, ho! J°szcze jeden k andyda t na  gene­
rała! Niechno kaw aler siada, i powie, skąd się 
dowiedział, że ja  w t-yrn hotelu kwateruję.

—  Dowiedziałem się od panny Ew-usi — od­
rzekł Woś, siadając.

—  Od panny Ewusi Szreniawskiej? —  pod­
ją ł zainteresow any Orłowicz i zagadnął: A kie-, 
dy ją  kaw aler widział?

Na to Woś, zaczerwieniwszy się lekko, nic 
nie orzekł. Spojrzą1 bystrem  okiem na patyko­
watego szlachcica, w k tórym  domyślił się na 
podstawie opowiadań Ewusi, Orłowicza i po 
chwili, podnosząc się z krzesła rzekł dc niego:

—  Nie znamy się... Jestem  Wojciech Zadora.
Z głębin wnętrzności pana T ytusa zahuczał

upiorowy jakiś śmiech. *
— A to rezolutna sztuka!...
cĄ Orłowiczowi nie innego nie pozostało, jak  

ze swej strony przedstawić się bezwąsemu mło­
dzieńcowi, przyczem wszakże zauważył, pro- 
tekcy-onalnie'

—  Kawaler jest w takim  wieku, że pewnie 
zwykie przedstawia go nieznajomym ojciec al­
bo m atka...

—  T ak  — przyznał maiwnie chłopak — ale 
teraz muszę stać o własnych siłach...

To rzekłszy spokojnie, opuścił się na krzesło, 
a Orłowicz raz jeszcze zagadnął go o Ewusię.

—  Widziałem ją wczoraj — odparł Woś.

[niach Essada paszy, którego wzięły w swój 
p ro tek tora t i tylko temu wpływowi i nacisko­
wa AAaoch przypisać należy- uwolnienie Essada 
paszy-, k tó ry  obecnie oddał się zupełnie na 
usługi Wioch, a przeciw Austryi. Przeciw Es- 
sadowi agitował w ostatnim  czasie bardzo sil­
nie przywódca Malisorów, P renk Bib Doda, 
k tó ry  przedstaw iał księciu Essada, jako naj- 
groźn ejszego jego przeciwnika.

„Reichspost" ogłasza rozmowę P renk  Bib 
Doda, jak ą  miał przed kilku miesiącami z 
pewnym politykiem, którem u oświadczył, że 
w- Albanii zapanuje spokój dopiero wtedy, gdy 
Essad bedzie w-ygnany. Obecnie ruch rcw-olu- 
cj-jny ma obok charakteru  agrarnego, także 
charak ter wybitnie religijny, muzułmański, 
skierow-any przeciw północnym szczepom 
chrześcijańskim.

Jeden  z przy-jaciół Essada, Arif H ikm et bej, 
protegow any przez Młodoturków-, utworzył na­
wet samoistnyA^ząd w Tiranę, pod zwierzchni­
ctwem tureckim

A ustrya i AAlodij- w ysyłają na razie do Du­
razza okręty- wojenne, k tó re sw-oje załogi w-y- 
sadzą na  ład tylko w razie potrzeby.

Rzym, 23 maja.
Ag. Stefani donosi z Durazza: L isty  ,jakie 

w-ręczył Essad kapitanow-i Arnstrongowi, bę­
dą poddane badaniu. Członkowie komisyi śled­
czej jeszcze nie zostali ustanowueni.

Pzym , 23 maja.
Ag. Stefani donosi z Durazza: W łosk adm i­

rał, kom endant znajdujących się na lądz’e sił 
włoskich i austrj-ackich, zredukował, w poro­
zumieniu z księciem, wysadzone na  ląd oddzia­
ły w ten sposób, że pozostaną na ladzie na 
razie tylko oddziały włoski i austryacki, k a ­
żdy w sile GO ludzi, k tóre będą .następnie zwol­
na wrycofane. W położeniu nie nastąpiła ża­
dna zmiana. Przybył tu  włoski okręt wojenny 
„Iride".

Zajęcie Tirany przez powstańców.
Wiedeń, 23 maja.

„AV. Ali. Z tg." zaznacza, że Tiranę jest w pra­
wdzie siedzibą potęgi Essada, jednak  miasto to, 
o ile się zdaje, zajęte zostało przez powstań­
ców, którzy- sg przeciwnika!.)1' Essada paszy i 
zw racają się przeciw właścicielom wielkich 
dóbr.

Stanowisko Arifa Hikm eta beja, k tóry  u.v o 
rzył w Tiranę nowy rząd, jest- niejasne, i u- 
wnem jest, że należy on do m łodotureckich mę 
żów- zaufania i uw ażany jest za przyjaciela Es­
sada, k tó ry  —jak  to wczoraj doniesiono — ma 
udać się dc K onstantynopola. Zajęcie T irany 
przez powstańców tłómaczy „W. Allg. Ztg." 
.tem, że wielu wybitnj-ch członków rodziny Es­
sada paszy, Toptam ch, zostało w ostatnich 
dniach bądź zamordowanych, bądź poranio­
nych.

Dalej zaznacza dziennik, że potw ierdza ;ię 
w-iadomość, iż ks. AVied prosił kom endantów 
wojsk międzj-narcdow-j-ch w S k u tań  o przysła­
nie wojsk międzj-narodowy-ch w- znaczniejszej 
liczbie do Durazza. AYątpią jednak, czy woj­
ska te bedą wysłane, ponieważ nie uważają^ te ­
go za konieczne. W ielka bowiem ilość Maliso- 
lów  oświadezj-ła gotow-ość wymarszu do Du­
razza, aby tam  utworzyć straż książęcą.

Gwardya przycoczna ks. Wieda.
Berlin, .23 maja.

AYcdlc tutejszych informacy-j, książę AA ied 
ma otrzym ać mięcizy-narodową gw ardyę przy­
boczną. AYszystkie m ocarstw a, z wyjątkiem  
Rosyi, wyślą do Durazza mniejsze oddziały ma- 
rj-narzy, k tóre będą tworzyły- stałą straż przy­
boczną Księcia. W ten sposób m iędzynarodowy 
charakter akcyi będzie zatrzym any Okręty 
wojenne austryackio i włoskie pozostaną na  ra ­
zie dalej w- D u razzo . Także włoskie i austry-a- 
wkie oddziały m arynarki stoją ustawicznie w 
pogotowiu; zarządzenie to jednak  ma charak ter 
policyjny, a  nie polityczny.

Prasa włoska przeciw Austryi.
Rzym, 23 maja. 

„Corricre de la  Sera" oraz większość prasy

kraśniejąc na  myśl, że schadzki ich w-yjdą na 
jaw i dodał: Spotkałem  ją  wypadkiem i dowie­
działem się, w- jakim  panowie stanęli zajeździe.

—  A ma kaw aler bron? —  pytał p. K ajetan.
—  Mam! Dubeltówkę.
—  AATięc niech kaw aler uda się do gmachu 

ziemstwa na zbiegu ulic AVilhelmowskiej i Fry- 
derykow skiej, gdzie znajduje się odwach legi 
akadem ickiej.

—  Drugi przed ratuszem  —  m ruknął Kouył- 
ko i zagadnął: Czy to ojciec wyprawił kaw ale-1 
ra  w- szeregi?

ÓYoś poruszył się w krześle niespokojnie.
—  Nie. J a  sam postanowiłem wstąpić do 

w ojska polskiego, bo każdy  kto  zdrów . dość 
młody, powinien teraz służyć krajowi jako  żoł- 
nierz.

— Ojciec przyjedzie, pochwyci i skórę wy> 
garbuje.

— Nie. W ojsku polskiemu nic przysporzy ori 
żołnierzy, ale nie będzie mu chyba ujmował ani 
jednego.

— Proszę, proszę... kaw aler od Cicterona li­
czył się zwrotów retorycznj-ch... To dobrzej 
lepsza wymowa od rozumu. Łatwiej przechodź 
się przez św-iat z w ygadaną gębą niż z .wiórkiem 
mądrości.

'(C. d. n.)
m i i?
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włoskiej b a r d z o  o s t r o  w y s t ę p u j e  
p r z e c i w  A u s t r y i ,  k t ó r e j  z a r z u c a  
w i n ę  u p a d k u  i w y d a l e n i a  E s s a d a .  
Pismo donosi z Durazza, że upadek Essada na­
leży przypisać wyłącznie wpływowi Austryi. 
Essad był nieprzystępnym  dla obcych wpły­
wów i wiele z tego powodu cierpiał. Że Au- 
Strya um aczała w tej grze swoją rękę, wynika 
z ttego, iż arty le rya  au tryacka ostrzeliwała dom 
E ssada na własną rękę, nie p j ta jąc  się o to 
swoich komendantów.

„Stam pa" donosi, że Essad pasza uwolniony 
został po energicznej interwencyi k ap itana  Co- 
Staldi, k tó ry  zapytał księcia, czy m a w rękach 
niezbite dowody zdrady Essada. Gdy książę 
tem u zaprzeczył, Costaldi dom agał się uwol­
nienia Essada i przewiezienia go z okrętu au- 
Btryackiego na okręt włoski.

„f?fampa“ donosi, że Essad pasza oświadczył 
jej współpracownikowi przed wyjazdem z Du­
razza, że jest ofiarą in try g  Austryi i oficerów 
holenderskich. W  ostatnich dniach rozdano 
między nac jonalistów , stojących pod przewo­
dnictwem ks. Kazori, 150 karabinów. Ludzie 
ci napadli na  dom generała. Essad jest prze­
konany, że chodzi tu  o spisek, uknu ty  przez Au- 
stryę do spółki z holenderskimi oficerami. Gdy 
będzie miał w rekach dowody, nie omieszka 
ich ogłosić.

Nawet półurzędowa „Tribuna!‘ obwinia Au- 
etryę z powodu upadku Essada i oświadcza, że 
uwięzienie Essada było lekkomyślnem, gdyż nie 
było niezbitych dowodów jego winy, których 
dotąd niema. Przeciw Essadowi intrygował 
m ajor holenderski, Sluys, k tó ry  przy pomocy 
kilku oficerówr austryackich atakow ał dom Es- 
sada, nie m ając na to pozwolenia księcia Jest 
więc możliwem, oświadcza „Tribuna“, że Es- 
Bad pasza jest ofiarą złośliwych intryg.

W  Durazzo mówią, że rząd austryacki oma- 
szal ręce w tych intrygach, że od winy nie są 
wolni nietyiko austryaccy  mężowie zaufania, 
ale także i inni funkcyonaryusze austryaccy 
W W iedniu o tern nie wiedzą, i jesteśm y go­
towi — oświadcza dziennik — wierzyć temu, 
znając rycerską lojalność gabinetu wiedeńskie­
go. Gdyby się jednak  okazało, że inni funk­
cyonaryusze austryaccy umaczali w tem swoje 
ręce, to nie wątpimy, że hr. Berchtold poczy". 
szybko energiczne odpowiednie zarządzenia.

W końcu oświadcza „T ribuna“, że w razie 
dalszych zawikłań byłoby wskazanem, aby 
wszystkie m ocarstwa, k tóre stworzyły Albanię, 
i teraz przyszły jej z pomocą.

Jedynie „Messagero" przypuszcza, że osobi­
stość Essada była poważnem niebezpieczeń­
stwem dla Albanii i dla osoby ks. Wieda.

Essad pasza o sobie.
Rzym, 23 maja.

W rozmowie z dziennikarzami tutejszym i o- 
świadezył Essdd pasza co następuje: Stoję zda­
ła  oa obecnego ruchu powstańczego. Służyłem 
wiernie narodowi i księciu i zawsze starałem  
się chronić go przed niebezpieczeństwami. Je- 
Btem tylko ofiarą intryg, uprawianych przez 
kilku fałszywych patryotów .

Rzym, 23 maja.
Essad pasza pozstaje na razie w Neapolu. 

Catęśd prasy tam tejszej wita go jako przyjaciela 
Włoch.

W sprawie wemoryalu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

(Rozmowa z J. M. Rektorem).
Znany nmmoryał senatu uniwersy­

tetu Jagiellońskiego o wychowaniu i 
wykształceniu młodzieży szkół śred­
nich, wywołał w całej prasie polskiej 
żywą dyskusyę i mnóstwo komentarzy 
wszelakich i domysłów, częstokroć w 
wielu wypadkach z intencyą mamo- 
ryału sprzecznych. Aby rozwiać wy­
nikając e z takiego komentowania me- 
moryału wątpliwości, zwróciliśmy się 
po informacye wprost do rektora uni­
wersytetu Jagiellońskiego, prof. dra 
Eostaneckiego, który w dłuższej roz­
mowie z członkiem naszej redakcyi, o- 
kreślił ątanowisko sei-atu wobec tych 
komentarzy i domysłów.

Na pytanie, czy uniwersytet ma za­
miar odpowiadać na liczne głosy pra­
sy w sprawie jego memoiyału, odpo- 

y wiedział magnificencya rektor:

Nie, uniw ersytet nie ma zamiaru przeprowa­
dzać obecnie polemiki z róznemi zarzutami, ja- 
k ;e znajdują się w ocenach, z którem i się me- 
m oryał °enatu w sprawie szkolnej spotkał, tem 
więcej, że po chwilowej, może zbyt dorywczej 
i nerwowej ocenie memoryalu, obecnie dysku- 
sya toczyć się zaczyna spokojnie, rzeczowo i 
zmierza do tego samego celu, jak i przyświecał 
uniwersytetowi, to jest do napraw y stosunków 
Ostatecznie we wszystkich zdaniach i opiniach, 
naw et tych, które nie zgadzały się z niektó- 
remi ustępam i memoryalu, przyznawano, że 
część młodzieży wychodzi ze szkół nie dość 
przygotow ana, czyli że w zasadniczej rzeczy 
jest zgoda prawie jednomy ślna.

O tem, że memoryał nasz sprawy nie wyczer­
puje, dobrze wiemy, przecież w samym memo- 
ryale zaznaczono, że tylko p o b i e ż n i e  
chcemy niektóre punkta poruszyć. Powody 
spostrzeganych braków, środki zaradzenia im, 
będą oma wiane na ankiecie, która, mamy na­
dzieje, dojdzie do skutku. Niezawodnie, mo­
żna było zaczekać na ankietę i dopiero jej wy­
niki w  formie czy to uchwał, czy też już za­
twierdzonych przez władze zreformowanych 
punktów  ustaw y szkolnej podać do publicznej 
'wiadomości. Jeśli uniw ersytet nasz wcześniej 
odezwał się do ogółu, to nie dla czczego rozgło­
su, lecz z dwóch głównie przyczyn. Po pierw­
sze dlatego, że w m emoryale tym, choć wysto­
sowanym do R ady szkolnej, zwracamy się tak ­
że do całego społeczeństwa, o poparcie, o po­
moc, o odczucie i uznanie potrzeby reformy, o 
wspólną pracę, o ułatwienie Radzie szkolnej 
trudnego zadania, a powtóre, że o memoryale, 
k tó ry  uniw ersytet przygotow ywał, krążyć za­
czynały wieści tak  różne i przedstaw iające za­
m iary uniw ersytetu w tak  fałszywem świetle, 
że trzeba było rzecz wyjaśnić publicznie, choć­
by  stąd pow stała polemika, ale polemika o- 
tw arta , oparta na istotnych naszych słowach i 
myślach, a nie na domysłach i fałszywych wie­
ściach.

Zupełnie niesłusznie przypuszcza się, że se­
n a t od udziału w ankiecie chciał usunąć pro­
fesorów i dyrektorów  gimnazyalnych. Przeciw­
nie! Między dążeniami senatu i profesorów gim­
nazyalnych co do popiawy stosunków w gim- 
nazyach, nie ma żadnej sprzeczności. Przecież 
senat dąży do tego samego celu, k tó ry  w ytknę­
ło sobie także Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych, k tóre naw et pierwsze odezwało się 
z głosem dom agającym  się naprawy. W me­
moryale swoim senat przypomniał te projekty  
reformy studyów gimnazyalnych, k tóre wy­
szły przed kilku la ty  z łona tego Towarzystwa.

Kto uważnie przeczytał memoryał senatu, 
mógł spostrzedz. iż senat mówi o brakach w 
myśleniu charakterze młodzieży, mówi o po­
wodach tego stanu rzeczy, ale nie podaje, jak ­
by tego oczekiwać można, środków zaradczych, 
nie wskazuje dróg, jakiemi ta  reforma pójść 
powinna. Powód jest ten, że senat nie uważał 
za rzecz właściwą wypowiadać w tym  kierun­
ku swego zdania bez wysłuchania tych, k tó ­
rzy znają szkołę i jej urządzenia z bezpośred­
niego doświadczenia.

I wśród naszych kolegów nie brak takich, 
którym  te kwestye nie są obce, którzy je zna­
ją  również z doświadczenia, jak  n. p. ci z pro­
fesorów wydziału filozoficznego zwłaszcza, 
którzy  sami la ta  jako nauczyciele w gimna- 
zyach spędzili, lub też zasiadając przy m atu­
rach z ramienia Rady szkolnej, mogli bliżej po­
znać plan studyów, wartość organizacyi szkol­
nej i t. d., że już nie wspomnę o tych, którzy, 
synów mając w gimnazyach, interesując się 
rozwojem ich ducha, a współdziałając w ich 
wychowaniu ze szkołą, gruntownie się zastana­
wiali, w jaki sposób napraw a powinna być prze­
prowadzona. Jednak  mimo to, nie woleliśmy 
wskazywać od razu, jakie zmiany w sposobie 
nauczania i w  ogóle prowadzenia młodzieży w 
gimnazyach polecić należy. Woleliśmy zażądać 
ankiety; ankieta przyniesie glosy profesorów i 
dyrektorów  gimnazyów, k tórzy  powiedzą, co 
myślą o tych kw estyach, którzy może wszech­
stronniej ujm ą sprawę środków napraw y gim­
nazyów, niż to m y możemy uczynić, stojąc na- 
ogół dalej od gimnazyów. Dla czego zaś wprost 
nie zażądaliśmy, by powołano do ankiety  dy­
rektorów  i profesoruw gimnazyalnych, to rzecz, 
sądzę, jasna.

Nie my zapraszamy na ankietę, bo to należy 
do Rady szkolnej. Uważaliśmy, że nie możemy 
narzucać Radzie szkolnej, kogo ma prócz nas 
powołać. Że Rada szkolna powoła dyrektorów  
i profesorów gimnazyalnych, nie ulegało dla nas 
wątpliwości. A te głosy, k tóre nas dochodzą z 
grona profesorów gimnazyalnych, pozwalają 
nam przypuszczać, że znajdziemy w nich gor­
liwych sprzymierzeńców w staraniach, by usu­
nąć braki naszego szkolnictwa średniego. Nam 
chodziło o to, by oprocz tych czynników peda­
gogicznych, k tóre są w łączności z R adą szkol­
ną, powołano do ankiety  także profesorów uni­
wersytetu i politechniki.

Jeżeli zaś odzywają # ę  podrażnione głosy, 
odmawiające uniwersytetow i praw a w trącania 
się do tej sprawy, to zachodzi tu  pewne niepo­
rozumienie: można dyskutować o tem, czy uni­
w ersytet powołany jest do tego, aby decydo­
wać o reformach, k tóre się ma wprowadzić, lub 
czy formalnie ma mieć przyznany głos dorad­
czy przy wprowadzaniu reform w naszem szkol­
nictwie, ale chyba n ik t nic zaprzeczy, że uni­
wersytet i politechnika, inaią najwięcej moż­
ności ocenienia przygotowania, k tóre nńodzież 
wstępująca rok rocznie w ich progi ze sobą 
przynosi, a w takim  razie m ają nie tylko prawo 
ale w danym razie i obowiązek wobec społe­
czeństwa zwrócić uwagę na spostrzeżenia, ja ­
kie poczyniły w sprawie tak  doniosłej, jak  wy­
kształcenie młodzieży w szkołach średnich, 
zwłaszcza gdy widzą, ile młodzieży marnieje, 
nie mogąc podołać studyom  uniwersyteckim.

Pobieżne tylko przeczytanie memoryalu mo­
gło nasunąć uwagę, iż uniw ersytet zamiast my­
śleć o reformie szkół średnich, sam w swoim 
łonie pomyśleć powinien o lepszej 0'ganizacyi 
nauki, mającej na celu przygotowanie sił nau­
czycielskich; przecież osobny ustęp memoryalu 
świadczy o tem, że uniwersytet, względnie 
głownio tli wchodzący w rachubę W ydział filo­
zoficzny istotnie pracuje nad reformą studyów 
wydziału filozoficznego, po której wiele sobie 
obiecuje.

Tem także tylko, że zbyt dorywczo i nerwo­
wo omawiano memoryał uniwersytetu, tłóma- 
czyć sobie mogę, że podnoszono zarzut, jako­
by uniwersytet występował przeciwko demo- 
kratyzacyi szkoły i jakoby chciał ograniczyć 
dostęp do uniwersytetu, gdy tymczasem słowa 
memoryału mówią w prost odwiotnie. Tylko 
uniw ersytet podnosi, iż napływ  młodzieży, po­
chodzącej z w arstw  kulturalnie mniej wyrobio­
nych, nakłada na szkołę obowiązek zastąpienia 
tego, co daw ać powinien dom i domu tego kul­
tura.

Czy senat nie m yślał o jak ich  zmia­
nach osobistych w naszem  szkolnic­
tw ie, ogłaszając swój m em oryał? — 
zapy ta ł jeszcze nasz redak to r.

Jego  M agnificencya ośw iadczył:
Otóż nie; bywając na wszystkich posiedze­

niach ltomisyi, uczestnicząc we wszystkich 
posiedzeniach Senatu, tej sorawie poświęco­
nych, muszę stwierdzić z całym naciskiem, 
że uniwersytetow i chodziło tylko o stwier­
dzenie istotnego stanu rzeczy i o zwrócenie 
uwagi na koniecznośi naprawy, ale nigdy nie 
wspomniano o osobach, nie poruszano zupeł­
nie potrzeby jakichkolw iek zmian osobistych. 
Traktowaliśmy^ sprawę tę  z czysto naukowego 
i społecznego stanowiska, tymczasem w gło­
sach niektórych odezwała się nu ta  polityczna 
i z polityki przeniesiono do tej sprawy te ste­
reotypowe pytania: k to  pierwszy tę sprawę
poruszył, przeciwko komu, w jakim  celu oso­
bistym, względnie dl? kogo? N aw et pojawiły 
się i nazwiska i mniej, lub więcej wyraźne 
aluzye: I to jest. może jedyna przykra nuta 
w całej dyskusyi, że naw et w tak  doniosłej 
sprawie nie umiano zachować czysto objakty­
wnego stanowiska. Otóż znając najdokładniej 
przebieg sprawy, mogę stwierdzić z całą s ta ­
nowczością, że jaknajzupełniej pomylono się 
w domysłach co do osób. k tóre całą tę akeyę 
rozpoczęły.

Skargi na złe przygotowanie słuchaczów do 
studyów uniwersyteckich odzywały się w o- 
statnich lataeh w Gronie nauczycielskim n a­
szego uniw ersytetu bardzo liczne, coraz to 
liczniejsze. Do wystąpienia w tej sprawie

dali inieyatyw ę profesorowie, nie m ajacy z 
pewnością żadnych ambicyj politycznych, nie 
aspirujący do żadnych stanowisk, lecz służący 
tylko nauce i przez M ilkę społeczeństwu. — 
Domysły, że akcya ta  miała być skierowana 
przeciwko niektórym  osobom, a miała utoro­
wać drogę nowym, najwięcej zdziwiła tych, 
ctórzy sprawę tę podjęli z całym zapałem, 

kierowani jedynie względem na dobro mło­
dzieży i przyszłość kraju.

Powtarzam; uniw ersytet w memoryale 
swym nie szukał winnych, lecz chciał pozy­
skać w Radzie szkolnej, w nauczycielstwie, 
w społeczeństwie całero sprzymierzeńców i 
sojuszników do stworzenia lepszego stanu na 
przyszłość. I  rnem zdaniem tylko wówczas 
wynik memoryalu i całej tej ak c ji, k tórej po­
trzebę wszyscy ostatecznie uznają, będzie do­
datni, jeśli unikniemy posądzeń, jeśli nie bę­
dziemy wchodzili na fałszywe tory osobistych 
kombinacyj i domysłów, tylko jeśli będziemy 
mieli na oku doniosłość samego celu.

Zjazd delegatów Macierzy smolnej.
, (Sprawozdanie własne ,.N. Reformy11.)

II.
Cieszyn, 21 maja. 

Zakończony właśnie zjazd delegatów Macie­
rzy szkolnej stwierdził jasno, że zarząd główny 
tej instytucyi prowadzi ją z wytężeniem wszy­
stkich sił- W  roku ubiegłym nie zdołano o- 
tworzyć ani jednej szkoły, mimo życzeń i 
próśb, objawianych z wielu stron, i mimo im­
peratywu, danego przez walne zgromadzenie. 
Toteż komioya sprawozdawcza, przez usta 
prof. Hajduka, stwierdziła na posiedzeniu po- 
południowem, że oszczędność zarządu głów­
nego zasługuje na uznanie, mimo, że żadna z 
uchwał ostatniego walnego zgromadzenia, o 

ile dotyczyła kreowania nowych szkół, nie zo­
stała wykonaną. Ale w ten tylko sposób mo­
żna było związać koniec z końcem a  naw et 
po nadzwyczajnej ofiarności społeczeństwa, 
objawionej w listopadzie i grudniu 1913, u- 
zyskać nadwyżkę, na pokrycie pierwszych 
pilnych wydatków , objętych już budżetem na 
rok bieżący, usankeyonowanym dopiero przez 
dzisiejsze walne zgromadzenie. I znowu pro­
jek t budżetu dziś przedłożonego na rok 1914, 
przedstawia znaczny deficyt.

Oto cyfry. Zamknięcie rachunkowe za rok 
1913 stwierdza, że dochody wynosiły 434.039 
K, w ydatki 381.115 K, nadwyżka zatem wy­
nosiła 53.524 K. Mimo to projekt budżetu 
wykazuje znowu niedobór, bo dochody preli­
minowane są na 280.806, w jR atk i 337.249, 
brak więc znowu 50.453 koron, mimo bardzo 
ostrożnie zaproponowanymi projektów co do 
kreowania nowych szkół.

A tyle jest do zrobienia! Trzeba stworzyć 
szkoły ludowe i średnie, szkoły średnie dla 
dziewcząt, uzupełniające przemysłowe i rolni­
cze. Trzeba myśleć ciągle o ochronkach, co 
do których wypowiedziano na zjeździe opinię, 
że szwankują one niejednokrotnie, ho winny 
stanowić raczej środek agitacyjny w pracy 
narodowej, niż spełniać zadanie szkółek po­
czątkowych. I  w tym  kierunku powzięto u- 
chwałę, polecającą zarządowi głównemu, aby 
starał się porozumieć z rodzicami, jakiego ty ­
pu ochronki są pożądane i działalność swą w 
tym  kierunku odpowiednio zastosował.

Wypowiedziano także zdanie, iż z całym 
naciskiem zwrócić się należy ku  organizacji 
oświaty pozaszkolnej, przez urządzanie od­
czytów, tworzenie bibliotek, kursów i t. d. 
I znowu w ydatek konieczny: uznano za w ska­
zane pozyskanio stałego dla spraw tych refe­
ren ta i polecono zarządowi, aDy nad sprawą 
tą  zechciał się zastanowić. Uchwalono wezwać 
K oła Macierzy do gorliwej akcyi w celu po­
mnożenia liczby swoich członków, ■ polecono 
rozwinąć starania o zyskanie dochodów przez 
apel o urządzanie „dni Macierzy11 po miastach 
i miasteczkach, o zapisy i legaty  dla śląskiej 
instytucja. Polecono zarządowi głównemu, a- 
by w najbliższym czasie zainieyował urządze­
nie loteryi na cele Macierzy.

Oto przebieg dzisiejszego walnego zgroma­
dzenia, które zakończyło się udzieleniem ab- 
soiutoryum, wyrażeniem uznania i podzięko­
wania dla zarzadu głównego. Zarząd ten speł­
niać będzie z pewnością dalej swe żmudne za­
danie. i spełni je owocnie, ale tylko przy czuj­
nej uwadze i pomocy całego społeczeństwa. 
Dalsza w jd a tn a  ofiarność jest konieczna, a- 
by sprawa śląska mogła być dalej prowadzona, 
aby się ostała wobec g-oznych zapędów ger- 
manizacyi i czechizacyi. A do zrobienia jest 
dużo, choćby przyszło tylko utrzym ać to, co 
się zdobyło. Mówca komisyi sprawozdawczej 
jasno to stwierdził, podkreślając, dooitnie 
przesłanki polskiej polityki szkolnej na Śląsko: 
Stać tam, gdzie już jesteśmy, a  gdy nam już 
nie w ydrą tego co mamy, iść dalej, ^oodzie- 
wać się należy, że apel dorocznego Sejmu o- 
światowego w Cieszynie nie będzie bezsku­
tecznym, że wszyscy najchętniej składać bę­
dziemy corocznie ów podatek narodowy, że 
n ik t od jego spłacenia się nie uchyli.

A. K.

K K O S S I& fi.
K raków , 23 m aja.

Z A kadem ii Um iejętności. W czoraj w południe 
odbyło się posiedzenie adm inistracyjne członków 
A kadem ii Umiejętności. P rzew odniczył prezes S ta­
nisław  hr. Tarnow ski. N a porządku dziennym  by ­
ły spraw y gospodarcze, m ianow anie now ych człon­
ków, przyznanie nagi ód. W  zebraniu wzięli u- 
dział miejscowi członkowie i przybyli ze Lw owa 
pp. A braham  Finkel, F ranke. K allenbach. Piniński. 
Z W iednia szef sekcyi, Ćwikliński.

Dziś w południe odbędzie się doroczne uroczyste 
posiedzenie A kadem ii w „Collegium novum ‘‘. W eź­
mie w niem udział nam iestnik K orytow ski i m ar­
szałek k raju , dr S tanisław  N iezabitow ski.

N am iestnik K orytow ski przjyeoha? dziś o godz 
12.40 w nocy ze Lw owa do K rakow a. W czoraj o 
godz. 7.3G wieczorem  przyjechał ze Lw ow a do 
K rakow a m arszałek  k ra ju , dr S tanisław  lliezabi- 
towski.

W iec w Akadem!? Sztuk pięknych. W czoraj ra ­
no odbył się wiec uczniów A kadem ii Sztuk pię­

knych. K uratorem  wiecu był prof. Mehoffer. Na 
w iecu jeden z członków kom itetu  strajkow ego 
przedstay  ił zgrom adzonej m łodzieży odpowiedź mi­
nisterstw a ośw iaty  w spraw ie postulatów , poda 
nych przez młodzież przed rozpoczęciem strajku. 
W edle tego spraw ozdania A kadem ia sztuk p ięk­
nych otrzym ała podwyższenie do tacy i o 5.500 K 
n a  modele i inno drobne p o trzeb j. Oddano do dy ­
sp o zy c ji młodzieży pałac Lasockich w D ębnikach 
i przyrzeczono rozpocząć budow ę nowego gma- 

|ehu A kadem ii w p rzy szh m  roku. Dużo postu la­
tów  nie zostało na razie uw zględnionych. N ad tą  
spraw ą odbyła się ożyw iona dyskusya, po k tórej 
w yłoniły się dw a wnioski, jeden za rozpoczęciem 
ponownego stra jku , d rugi za dalszą pracą. W  koń­
cu uchw alono rozpocząć pracę pod w arunkiem , aby 
kom itet w dalszym  ciągu czynił sta ran ia  nad uzy­
skaniem  postaw ionych przez młodzież postulatów . 
W iec po 5 godzinnych obradach zakończył się po 
południu. *

Hołd dr Jordanow i. D oroczna uroczystość hoł­
du pamięci d r Jo rdana , tw órcy parku  jego imie­
nia, odbyła się we czw artek po południu w par­
ku  Jo rdana , połączona z festynem  młodzieży. W  
hołdzie b ra ła  udział młodzież w szystkich szkół 
ludow ych krakow skich, organizacya w ojskow a 
młodzieży gim nazyalnej z m uzykam i i młodzież 
rzem ieślnicza z w łasną m uzyką. W ielki korow ód 
młodzieży przeciągnął przez park  Jo rd an a  przy 
dźw iękach m uzyk, poczem odbyły się zabaw y i 
turniej tennisow y. Urządzeniem tej uroczystości 
zajm uje się corocznie kom itet Tow. opieki nad 
m łodzieżą.

D'a uczczenia imienia ś. p. O. Stefana B ratkow ­
skiego m a być w K rakow ie założony Dom 
katolicki. skupiający w sobie w szystkie insty tucye 
i stow arzyszenia katolickie, polskie. W  tym  celu 
zaw iązał sic kom itet z ks. biskupem Sapiehą i ks. 
biskupem  Nowakiem  na czele; Komitet ten  w ydał 
odezwę, w zyw ającą do sk ładan ia  ofiar n a  fundusz 
dla reaiizaeyi tego celu. Składki nadsy łać należy 
pod adresem . R adca dworu dr E. Schnayder, K ra­
ków', Sm oleńska 21.

O twarcie sezonu w ioślarskiego Ak. Związku spor­
tow ego odbyło się w  czw artek chrztem  czterech 
now ych łodzi, w tem jednej ośmiowiosłuwki, pierw ­
szej w K rakow ie. U roczystość odbyła się na przy­
stani A. Z. S. w D ębnikach. W zdłuż brzegu u s ta ­
wiono cztery łodzie, obok k tó rych  stanęło z wio­
słami w ręce k ilkunastu  w ioślarzy i osada czte- 
w iosłówki „L uba“, k tó ra  sk ładała  się z w ioślarek.

Chrztu dokonali rek to r K osianecki z m ałżonką; 
na uroczystośc=przybyli nad to  delegaci Tow. spor­
tow ych, prezes „C ra c o v ń ‘ p. K. Jurjew icz, oddział 
w ioślarski „Sokoła" z p. M ikołajczykiem  n a  cze­
le, prof. Bujwid i i. Fo chrzcie spuszczono łodzie 
na wodę, poczem przy dźw iękach o rk iestr ruszył 
sta tek  „G oplana", poprzedzony szeregiem łodzi, n» 
v. yeieczkę do Tyńca. W śród wesołego nastro ju  u- 
czesinicj’ napaw ając się pięknością krajobrazu, do­
ta rli w  pobliże T yńca, skad część ruszy ła piechotą 
„na przełaj" ku  wsi, reszta zaś pożeglow ała pod 
sam e ruiny opactw a. Po krótkim  w ypoczynku 
zwiedzono ruiny i kościół, poczem grom adkam i po­
spieszono na sta tek .

P ow rót odbył się wśród wesołych rozgwarów 
przy dźwięku ork iestiy  i śpiewach. Z nadejściem  
zmierzchu zapalono lam niony i spalono ognie sztu 
czne. W 'ycieczka pozostaw iła bardzo mile w raże­
nie, do czego w wysokim  stopniu przyczyniły  się 
s ta ran ia  kom itetu, k tó ry  przygotow ał w szystko, co 
mogło w piynąć n a  um ilenie i urozm aicenie w y­
cieczki.

M ieczysław Frenkiel. Dziś rozpoczyna w te a ­
trze naszym  doroczną gościnę, zam ykającą letni 
sezon sceny m iejskiej, jeden z najznakom itszych 
artystów  polskich, ulubieniec i w ychow aniec 
K rakow a, jeden z nielicznych przedstaw icieli 
najlepszych tradycy j tea tru  polskiego i najlep­
szej jego szkoły za dyrckcyi K oźm iana — p. Mie­
czysław Frenkiel.

Nie wielu mam y w Polsce artystów  dram atycz­
nych z bożej łaski, k tó rych  los obdarzył ta k  
szczodrze ta lentem , m ającym  swe źródło w  szcze- 
rem artystyczuem  natchnieniu. Frenkiel, dziec­
ko W arszaw y, w K rakow ie kształcił ducha swe­
go artystycznego, tu  czerpał w zory i natchnie­
nie dla pracy ak torskiej, tu  dojrzał i błysnął, 
jak  gw iazda na horyzoncie polskiego teatru .

Dziś wielki a rty s ta  jest łącznikiem  między 
daw nem i a  młodemi la ty  ak to rstw a polskiego. 
N auczył się wiele, przystosow ał się do nowych 
w arunków  i w ym agań, zrozum iał dueha czasu i 
p rądów  bieżących, ale nie za trac ił prostej liuii 
pochodu „ad  as tra " , k tó rej p u n k t w yjścia tkw ił 
w znakom itych podw alinach szkoły krakow skiej.

K raków  z dum ą i chlubą spogląda dziś na 
swego w ychow ańca, k tórego pom ysłowość ak to r­
ska, niezrów nany d ar kom pozycyi tw órczej, inoc 
charak terystyk i, w skrzesza przed oczym a widzów 
wizye najlepszych tradycy j polskiego teatru .

Skraplanie chodników odbywa 8iQ w Krakowie 
nadzwyciaj rkąpo. Otrzymujemy często zażalenie 
Dzisiaj pisze nam jsden z  czytelników z  ulicy B i­
skupiej, ie  tam skraplany je st chodnik tylko przed 
dwoma domami; pried  innymi jost s ta lj —  sn-ho,

D efraudacya na poczcie k rakow skiej. W  czw ar­
tek  organa policyjne krakow skie udały  się do K o­
m orow a n a  Śląsku, skąd pochodzi W ilczek tam  
przesłuchiw ały członków rodziny defraudanta. W e­
dle ich zeznań, W7ilczek w ziął w posagu za żoną 
2,000 K. Było to  w lutym  1913 roku. Poniew aż 
jednak  żył nad stan , pieniądze te  prędko się roze­
szły i już za dw a m iesiące pożyczył od rodziny 
k ilk a  tysięcy  koron. W listopadzio ubiegłego ro­
ku przyjecnał do K om orow a i spłacił rodziniu po­
życzkę. Zdziwiło to  ich baidzo, skąd posiadał ta k  
dużą kw otę, pobierając pensyi zaledwie 120 koron.

W czoraj przesłuchiwano w dalszym  ciągu osoby, 
m ające styczność z W ilczkiem  w osta tn ich  dniach 
orzed defraudacyą i w łaścicielkę trzeeiego miesz­
k an ia  W ilczka przy ul. P ańskiej 1. 1. Zeznała ona, 
że W ilczek zapłacił z gó ry  za cały miesiąc za mie­
szkanie, ale był w  niem ty lko  dw a razy i to  sam 
w  godzinaeh popołudniow ych. N ajciekaw szy jest 
o statn io  stw ierdzony fak t, że W ilczek często u rzą­
dzał spacery w stronę g ra n ity  rosyjskiej, do Mi- 
cbalowic. W idziano go k ilka  razy w tych okoli­
cach. N asuw a to  rozm aite przypuszczenia, tem 
bardziej, że równocześnie stw ierdzono, iż otrzym y­
w ał często znaczniejsze kw oty  pieniędzy, za k tó ­
re się bawił, a  naw et pożyczał je znajomym . S tw ier­
dzono także, że w ostatnich m iesiącach me ty lko 
spłacił w szystkie długi, ale nigdzie nie zaciągał po 
życzek, a  bawił się doskonale w nocnych kaw iar­
niach. W yszło także n a  jaw . że oprócz „narzeczo­
nej" W andy C. m iał k ilk a  znajom ych Kobiet, z k tó ­
remi u trzym yw ał znajom ość i obdarzał jo prezen­
tam i.

J a k  słychać, m ają nastąp ić  aresztow ania w zwie- 
zku ze spraw ą defraudacyi, popełnionej przez 
W ilczka,

D yrekto1- poczt i telegrafów , p. Y opaterni, k tó ­
ry  przybył onegdaj do K rakow a, odbył w czoraj 
konferencyę z dyrektorem  policyi d r F latauem . 
st. komisarzem Salitcrm anem  ze L irow a, inspekto­
rem poczt, bar. D onnusera, i dyrektorem  urzędu 
pocztow ego w K rakow ie, p. Nikodem owiciem. 
Konfereneye były ściśle poufne.

B yrek to r Y opaterni po konferencyi odjechał do 
Lwowa.

ajemnicze strza ły  W czoraj po południu do o- 
k ien p ię tra  drugiego domu przy ulicy S tudenckiej
1. 4 k toś strzelił z rewolweru. K ula  rozbiła szy­
bę w oknie : u tkw iła  w przeciw ległej ścianie. Śledź-; 
tivo prow adzune na miejscu, nie dało do tąd  ża­
dnych rezultatów . , -

K adencya czerw cow a sądów przysięgłych roz­
pocznie się w sądzie krajow ym  karnym  w K ra- 
wie dw om a głośnem i rozprawam i. P ierw sza od­
będzie się przeciw ko Salomonowi Palikow i, m ię­
dzynarodow em u włam ywaczowi. F allek , ja k  już 
donosiliśmy, w łam ał się do urzędu poeztowegc. 
w Podgórzu, skąd zabrał przeszło 12 tysięcy k o ­
ron. D ruga rozpraw a odbędzie się przeciw ko e- 
gzekutorow i m ag istratu  krakow skiego F rancisz­
kow i Mikułowskiemu, oskarżonem u o zbrodnię 
sprzeniew ierzenia w iększych kw ot, pobranych od 
dłużników. Prócz w ym ienionych kadency j obej­
mie k itk a  rozpraw  o zabójstwo i jedną o zbrodnię 
m orderstw a.

W  czerwcu odbędą się nad to  dwie rozpraw y o 
szpiegostwo przed trybunałem  orzekającym .

Nieszczęśliwe w ypadki. (Usiłowane otrucie, i■“* 
U padek ucznia ze schodów. — N apad.) W czoraj 
po południu zawezwano pogotow ie ratunkow e n a  
Dąbie do 22-leuiiej Teresy K., uczenicy szkoły po­
łożnych, k tó ra  w zam iarze sam obójczym  zażyła Iy; 
zolu. L ekarz pogotow ia po zastosow aniu środków  
zaradczych przewiózł ją  do szpitala św. Ł azarza, 
Powodem  usiłowanego sam obójstw a m iały być sto­
sunki rodzinne. — W czoraj rano uczeń szkoły re ­
alnej, Stanisław  Z., w czasio schodzenia z I pię- 
th i po tknął się i spadł z k ilku  schodów, przyczem  
złam ał sobie nogę i doznał silnjmh kontuzyj na ca­
lem ciele. Pogotow ie ratunkow e przewiozło go do 
domu — Przy ul. Szerokiej napadło  w czoraj po 
południu dwóch apaszów  n a  przechodzącego wło­
ścianina, F ranciszka Saw czyka, i silnie go pobiio, 
pozbaw iając go nad to  zegarka z łańcuszkiem . Nim 
nadbiegła publiczność, apasze zbiegli.

W ięzienie słowików. W drożone raz dochodze­
n ia w sprawie, ja k  się okazuje, system atycznie i n a  
w ielką skalę zorganizow anego łow ienia słowików 
i w yw ożenia ich z Galicyi, p row adzą do areszto­
w ania coraz to_ now ych ludzi, zajm ujących się tym  
baibarzyuiskim procederem . W czoraj uwięziono 
niejakiego F un ia  Rieseha, rodem  z Brzeżan, k tó ry  
zajm ow ał się w ysyłką schw ytanych słowików, o- 
pakow anyoh jako  kw iaty  dla J a n a  K odata  do Eu- 
dziejowic na M orawach. Funio był to  przem ysło­
wiec n a  w iększą stopę; m iał on m ałotenich dostaw ­
ców, k tórzy  chw ytali dla m ego słowiki, m iędzy in- 
nemi iu nas w ogrodzie Jezuitów , poczem  je eks­
portow ał. Należy się spodziewać, że energiczne 
postępow anie w ładz położy tam ę barbarzyńsłiiem u 
przemysłowi, pozbaw iającem u nasze gaje i ogrody 
cudow nych śpiewaków, try lu jących  bodaj lepiej niż 
Caruso, a  bez tak ich  honoryaryów .

K radzieże kolejowe. G negdaj aresztowrano na 
dw orcu kolejow ym  w K rakow ie 21-letm cgo S tefa­
na K ubisztala, k tó ry  w padł dc pociągu i w yrw ał 
z rąk  Józefow i Zającow i portfe l z 75 koronam i. 
Apasz, gdy pociąg był w biegu, w yskoczył z w a­
gonu i doznał silnych okaleczu

W związku z w czorajszem  doniesieniem  o aresz­
tow aniu  złodzieja kolejow ego, k tó ry  k rać  cyga 
ra  i papierosy  egipskie, inform ują nas z dw orca 
krakow skiego, iż aresztow ano jegc w spólnika, 31- 
lctniego M ikołaja K ozaka, rodem  z H usĄ tyim , prze- 
suw acza wagonów. Znaleziono przy nim kilku  pu­
dełek drogich cygar i k ilka  paczek papierosów  e- 
giuskich. Nie jest wykluczonem , że w spólników  
znajdzie się więcej. W ykrycie te j szajk i w yjaśn ia 
ginięcie tow arów  n a  stacy i tow arow ej k rakow ­
skiej.

Z kalendarza, w  sobotę d n ia  23 m a ja :  D ezyd ereg o  i  J u -

^W sóhód słońca dn.a 23 maja o godzinie 3 minut 47; 
zac; d o godz. 7 m. 26, długusć dnia godzin 1j  m.

Repertuar te a tru  „m.jjskiego iin. Słow c 
w K rakow ie.

W sobotę: „Byie świat zadziwić". ,
W nied-ielę: po południu: „Hamlet ; wieczór; „Bile

świat zadziwić11. .
W poniadzialeit: „Było świat, zadziwić .
We wtorek: „Zeirsta11 -

R epertuar te a tru  ludowego w P ark u  krakow skim ,,
W sobotę: „Lola z Lud winowa".
W  niedzielę: popołudniu: „Wojna z babami"; wieczór: 

„Lola z Ludwiuowa".
W poniedziałek: „Krowoderskie zuchy *
We wtorek: „Drużba".
We środę: „Lola z Ludwinowa".

R epertuar tea tru  lwowskiego.
W  sobotę: po poł.: „Straszny dwór"; wieczór: „Folska 

krew". .
W niedzielę: po pot.: „Pigmaliun"; wieczór: „lolska 

kiew“.

B. G A B R Y F . L S K A ,  P a ł a c  S o i s k  i,
K R A K Ó W . W y n a jm u je  i sp rz e d a je  p ie rw szo ­
rzę d n y ch  fa b ry k  fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  
i p ian o le  za g o tó w k ę  lub  n a  sp ła ty  n a w e t iw u -  
d z iesto m ies ięczn e . In s tru m e n ty  u ży w a n e  od ce n  
n a jn iższy ch . W jTs ta w a  ob razó w . W stęp  w o lny .

'Dsiaf ekonomiczny-
Galicyjskie Towarzystwo g o s D O d a rs k ie  odbę 

dzie walne zgromadzenie w dniach 5 i 6 czerwca 
b. r., w sali ratuszowej we Lwowie.

Nowa Rada rolnicza. „W iener Ztg." ogłasza 
skład nowej Rady rolniczej. Prócz wybranych przez 
poszczególne low arzystw a czio u k ó w , zostali zamia­
nowani członkowie: Ju lian  hr. Brunicki, poseł sej­
mowy; Antoni Górski, prof. uniw w Krakowie; 
S tanisław  Konopka, pierwszy wiceprezydent Tow. 
solniczego w Kraicowie (zastępca); dr Michał Kociuba, 
prof. seminaryum we Lwowie; d r Teodor Zając, czło­
nek wydziału Tnw, im. Kaczkowskiego (zastępca); 
dr Kazimierz Miczyński, dyrektor ąkademi- rolni­
czej w Dublanach; dr Ja n  Gwalbert Pawlikowski 
(zastępca); dr Tadeusz P iła t, członek W ydz. k ra j.; 
Adam Jordan, właść. dóbr (zastępca); Stanisław  So­
kołowski, prof. wyższego zakładu leśniczego, docent 
techniki we Lwowie; Erazm Chmielewski, dyrektor 
lasów hr. Badeniego (zastępca).

P re m ie  d la  ręk o d z ie ln ik ó w . W ydział krajowy 
rozpisał konkurs do wylosowania 4  promij po 1530 
K, 1275 K  1020 K i 765 K. Do losowania będą 
dopuszczeni tylKO czeladnicy. Bliższych warunków 
które są wcałe przystępne, zasięgnąć można w Sto

N o w o ś ć !  w i o s e n n e  d l a  P a ń  ;  * ’
w przyocrech dc sukien: Koronki, Wstążki chiitó, szKCukią Me koren-------------- ---------- --— * —
kowb oa bluzy i suknia, Przybrania do sukien i przyoery do szycia K R A K Ó W ,  R 7 M £ F ,  G £ . .  U N I A  A - B ,

Nowości na sezon wiosenny: Czapki Sportowe, Bluzy, 
Halki, Reformy, Żakiety jjedwabne,1 Pończochy, Rę­
kawiczki, Kołnierze, Rysze, Torebki, Pióra strusie, 
R a j ery, Welonki. Po cenacu bardzo niskich.



Sobota, 23 Maja 1914. N O W A K K F  O ft M l , Ńr 192.

w arzrszen iu  „Gwiazda" (Kraków, ul. Karmelicka 
L 21) mi<jdzy godziną 6 a 9 wieczór.

Berlin, !2 maja. — (Zamknięcie giełdy). — Nowy Jork 
419-60, V arszaw a krótkie — , Wiedeń krótkie 149-25, 
Austr-ackm noty 85-05, Rosyjskie noty 214 50, Amery­
kańskie noty 418-25, 8-prc. pruskie konsole 77*50, wło­
skie — , 41/2 pro. polskie listy zastawne 88-40, Nie­
miecki bank państwowy 137-25, Austryackie akcyo kre­
dytów? —’—, Berlińskie Towarzystwo handlowe 151-50, 
piskorto Komandit 18-62, Anstryaokie koleje państw. 
lD l‘37, Lombardy 20-50, Kanada Paciiio 194-12, Losy 
tureckie 166-25, Hohenlohe 105*25, Phiinii 284*12, Gel- 
senkirchncr 181-87, Pamburg-Ameryke Packetf. 128-50, 
B -Jsa  250-26, Północny Lloyd 111-12.

Wiedeń, 22maja. (lukier silny. 21.80—90; 22.25—22.35. 
Spirytus i naita niezmienione.

P a r v ż .  22 maja. Renta 3 pro. 36-75, Mąka 8eT7.
Berlin, 22 maja. A ust irackie banknoty 85-05, Spirytus

Fi a-kfurt, 22 maja. Austr. kred. 191-75, Koleje państwo­
wo 151-40, Disconto —*—, Laura —*—. Usposobienie: 
spokojne.

Wiedeń, 22 maja. Hurs? giełdy wiedeńskiej:
L o s y - a )  procentowe: Anstryac. zakładu kredytowego 

obi. pro. z r. 188C 3-prc. 279-—, Austryackiogo zakładu, 
kredyt, z obi. pro. z r. 1889 3-pro. 239"—, Uregul. Du 
naiu t  1870 r. 100 złr. 6-pro. 272-—, Węg. Banan hip. 
po 100 złr. 4-prc. 225-25, Pożyczaa serb. prom. po 100 fr. 
6-prc. 104-50, nf^iezprocenrowe: Budapeszteńskie (Basiiica) 
1 złr. 24-90, Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 478-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 68-—, Czerwonego krzyża 
auatrya :k. tow. 100 złr. 62-—, Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 5 słr. 29 90, Losy fund. arcyksięcia Rudolfa 10 
złr 217-25, Tureckie oblig. prem. kuiei po 400 fr. 218-—, 
TurPCjue oblig. prem. kolei prc. —*—, Losy kom. m. 
W!ednia z 1874 r. 469-—.

S n p a d  n a  p o s ł a  S t s p i M i e g ? .
W tej chwili niepodobna jeszcze wy­

tworzyć autentycznego obrazu ubolewa­
nia goanyeh zajść, któiych ofiarą we 
czwartek padł w Kielanowicach p >s. Sta­
piński. Podajemy tedy informacye nasze 
z dwóch różnych źrodel tak, jak je otrzy­
maliśmy w ciągu nocy.

(T ,e l. „N. Ref.“)
Tarnów, 23 maja.

Korespondent Wasz otrzym ał z ofieyalnego 
źródła następujące informacye o zajściach w 
Kielanowicach:

W czwartek po południu około V23 miało się 
odbyć w domu włościanina Padły  w Kielano- 

cach, pod Tuchowem zgromadzenie ludowe 
Polskiego Stronnictw a Ludowego, na które 
przybył także poseł Stapiński. (idy tylko P a­
dło głos zabrał, wszczął się ogromny liałas i 
U n io s ły  się okrzyki przeciw p. Stapińskiemu: 
„Ludowcy złodzieje!'1 i t. d. Hałas trw ał kilka 
minut, a gdy urzędującem u tam  komisarzowi 
starostw a, Chorzemskiemu, udało się nieco u- 
spokoić zebranie, oświadczył tenże, żo wobec 
panującego wzburzenia umysłów r o z w i ą z u ­
j e  w i e c ,  poczem wezwał uczestników do o- 
puszczenia izby.

Przed domem jednak  wrzawa się 'eszcze 
wzmogła. W ołano, że Stapiński wewnątrz do- 
mu odbywa zgromadzenie, że zebrani nic po­
zwolą na  to  i t. p., poczem z a c z ę t o  d o m  
P a d ł y  d e m o l o w a ć .  G d y  w y b i t o  
J u ż  j e d n e  d r z w i ,  zwrócił kom. Chorzem- 
ski uwagę p. Stapińskiemu, że musi zaraz wy­
jechać i wyprowadził go spokojnie z domu. Ża­
dna jednak  z furmanek, k tóre tam  stały, nie 
chciały wieźć p. Stapińskiego. Komisarz po­
szedł tedy piechotą razem ze Stapiriskim w kie­
runku ku Tuchowowi. Tłum postępował jednak 
za nimi i nacierał, przyczcm wyrywano p. S ta­
pińskiego z rąk  komisarza i z a c z ę t o  g o  
z n i e w a ż a ć  i b i ć  k i j a m i .  Komisarz w 
lej chwili energicznie krzyknął, i przy pomocy 
obecnych księży, Jarońskiego i Paryły , dalej 
go prowadził. Ale gdy a tak i tłum u coraz b y ­
ły na tarczy wszo i zdawało się, żo t ł u  ra m o- 
ż e  r z u c i ć  s i ę  tak  na komisarza, jak  i na 
p. Stapińskiego, komisarz d o b y ł  s z a b l i  i 
stanąwszy na drodze, polecił p. Stapińskiemu, 
aby ratow ał się ucieczka, on sam zaś wraz z 
wymienionymi księżmi około 30 m inut w strzy­
mał atakujących.

Niewielkiej grupie wło&cian udało się jednak 
przedrzeć się i ci dalej atakow ali uciekającego 
Stapińskiego aż do Tuchowa. K om isari, k tó ­
ry  faktycznie swem wystąpieniem osłonił Sta- 
pinskiego^tymczasem wiócił do Kielanowie, a 
po spisaniu tamże protokółu, udał się do Tu­
chowa i przekonał się, że Stapińskiemu nie gro­
zi niebezpieczeństwo, gdyż bawił on u naczel­
nika stacyi w biurze.

Około godz. 7 wieczór przyjechał Stapiński 
pociągiem do Tarnowa, gdzie widząc lcs. b a ry ­
łę, zawołał: „Za trzy tygodnie się porachu­
jem y.11

Tarnów, 23 maja. 
Ludowcy, uczestniczący w wiecu w Kiela­

nowicach, przedstaw iają rzecz w następujący 
sposób:

Na wiec w Kielanowicach, zc względu na 
spodziewane starcie z k lerjka łam i, wyjechał z 
Tarnowa komisarz starostw a Chorzcmski wraz 
z trzem a żandarmami. Księża z całej okolicy 
zmobilizowali swoich zwolenników, z którym i 
gremialnie przybyli na wiec. Przybył tak ie  ks. 
Paryło, redaktor „Ludu Katolickiego11.

Gdj włościanin Padło, w którego domu wiec 
się odbywał zagaił zgromadzenie słowami: 
„Niech będzie "pochwalony Jezus Chrystus!11 
powstała w izbic piekielna wrzawa. Cłiłopi u- 
żyli w tym cełu całej orkiestry Staruchowskiej, 
jak  dzwonków, czyneli, gwizdków i t. p. Gdy 
poseł Stapiński wszedł na podniesienie, wrzawa 
zwiększyła się jeszcze bardziej, tak  że komisarz 
zgromadzenie rozwiązał i wyszedł z izby. W 
tej samej chwili grupa młodych pijanych pa­
robków, rzuciła się na Stapińskiego, biiąc go 
4 ołami i pięściami. Obecni na sali zwolennicy 
Stapińskiego i Piastowcy rzucili się na raturelt, 
ale ich pobito. W łościanin Kuna został ciężko 
zraniony w głowę, tak  samo włościanin Ko­
walski. a gospodarz Padło został dotkliwie po- 
hhy. Ponadto zdemolowane mu cały dom.

'■'^Pińskiego pijana tłuszcza wyprowadziła 
zf dom. Komisarz Chorzemski odprowadził 
Stapińskiego, poczem wrócił, aby spisać pro- 
to -■ ' _tedy parobcy rzucili się ponownie na 
Stapniskit g0> \yśród bicia, i okładania ku łaka­
mi, dostał się Stapiński na rynek w Tucho- 
w ip a  stąd na  dworzec kolejowy, gdzie wsiadł 
do pociąg^ idącego do Gromnika, pociągu, k tó ­
rym  o 7 w» -ozorem przybył do Tarnowa.

i  u na dworcu oczekiwało go wielu Piastow- 
C* Z -Obieleni na czele. Po przybyciu 
Stąpi , v ego odbyło się wspólne posiedzenia 
piaSiOY :uw i Stapińszczyków, na którem  
uch ra  one zwołać w przyszłym tygodniu drugi 
•fliec zwolenników Stapińskiego i Piastowców

w Tarnowie, celem zaprotestow ania przeciw 
gwałtom klerykałów .

Z tą  chwilą uważać należy połączenie się 
Piastowców 1 zwolenników Stapińskiego nu 
gruncie tarnowskim za fakt dokonany,

Wiedeń, 23 maja. - 
Poseł Stapiński nadesłał tu  wczoraj do pre­

zydenta ministrów hr. S tuergkha, m inistra 
oświaty i m inistra spraw* wewnętrznych tele­
gramy z zażaleniem z powodu zachowania się 
władz i duchowieństwa w Kielanowicach.

i t ie e  r t r o D t t o  ludowe.
(T e 1 e f o n e m.)

Tarnów, 23 maja.
W czoraj odbyło się w sali Sokoła przy u- 

dziale około G00 włościan z kilku powiatów, 
niejako konstytuujący wiec nowego stronni­
ctwa, zorganizowanego przez ks. biskupa Wa- 
łęgę pod nazwą „Związek katolicki ludowy11. 
Na wiec przybyło wiciu księży, a każdy z nich 
przyprowadził kilkudziesięciu włościan. ' Na 
salę wpuszczano tylko za okazaniem legityma- 
cyj. Przy drzwiach pilnował porządku ks. P a­
ryło. redaktor „Ludu Katolickiego11. Sprawo­
zdawców dziennikarskich na zgromadzenie nie 
dopuszczono.

Obrady zagaił w zastępstwie nieobecnego 
biskupa ks. infułat W a l c z y ń s k i ,  k tó ry  na­
woływał Jud do łączenia się z duchowieństwem 
i utworzenia stronnictwa pod powyższą na­
zwą.

Pierwszy referat wygłosił poseł Potoczek, 
w którym  wywodził, że wszelakie zło, istnieją­
ce obecnie na świecie, jest dziełem masonow. 
Polska loża masońska w Warszawie wysłała w 
roku 1890 do Galicyi W ysłoucha, by wszcze­
pił to zło w duszę chłopską. W ysłouch założył 
„Przyjaciela Ludu1* i pozyskał do loży K aro­
la  Lewakowskiego i notaryusza Obmińskiego 
z Nowego Sącza, k tórzy  założyli stronnictwo 
ludowe. Tonieważ właśnie masoni kierowali i 
k ierują Polskiem Stronnictwem Ludowem, prze­
to należy je zwalczać i pod tern hasłem orga­
nizować nowe stronnictwo.

Przemawiał następnie poseł M a c i u s z e k  
i kilku innych mówców, W dyskusyi jeden z 
włościan usiłował zająć stanowisko opozy­
cyjne, ale go formalnie wyrzucono z sali.

" Wyrażono następnie hołd biskupowi ks. Wa- 
łędze za jego pracę polityczną i votum  nie­
ufności dla posła Witosa. Wezwano w końcu 
Matakiewicza, aby jasno zdeklarował, czy przy­
stąpi do nowego stronnictwa. W ybrano nastę­
pnie komitet powiatowy.

(jhjburli c m  na ćcalczeniBCh.
( T e l e f o n e m )

Nowy Targ, 23 maja.
W czoraj o pół do 5 po południu, w pobliżu 

W achsmundu, podczas ćwiczeń arty leryi for- 
tecznej pułku Nr. 3 kompanii 7, nastąpił na T)0- 
lu ćwiczeń straszliwy wybuch, którego ofiarą 
padli 4 żołnierze. J a k  słychać, przyczyną wy­
buchu arm aty miał być źle- zamknięty zamek 
przy armacie.

Skutki wybuchu były straszne: Kanonier Tyn- 
czuk, la t 23, z powiatu stryjskiego, zginał na 
miejscu. Kanonier Rożuk, którem u eksplozya 
urwała obie nogi, zmarł w szpitalu. Rożuk po­
chodził z powiatu husiatyńskiego. Kanonier 
ra liczuk , również z powiatu husiatyńskiego, 
otrzymał straszliwą ranę w brzuch, tak  je j  aż 
wnętrzności wyszły na wierzch. Czwarty żoł­
nierz Kuruluk, z Rudnika nad Prutem , ma rów­
nież wielką ranę. Nadzieja uratow ania tych 
dwóch żołnierzy jest bardzo muła.

Pierwszej pomocy udzielili rannym  lekarz 
pułkowy dr. Hasek, kapral sanitarny Michna, 
fizyk oo wiato wy dr. Bednarski i dr. Tuer- 
schnitt.

pieczeństwo, iż procesy w Marmaros śz iget i 
we Lwowie oznaczają początek konfliktów, k tó ­
re mogłyby się stać dla całego państw a nie­
bezpiecznymi. A ustrya powinna wszystkiego 
zaniechać, co w Rosyi uw ażają za prowokacyę.

Korzystnemu rozwiązaniu kw estyi polskiej 
stoi — zdaniem mow-cy — na przeszkodzie Ber. 
lin.

Dalej omawiał sprawy: albańską i ugody cze­
sko-niemieckiej, poczem zabrał głos pos. W al- 
dner, k tóry  omawiał stosunki w K aryntyi.

Następnie przemawiali del. Kramarz i Le­
wicki oraz Sedlak, poczem posiedzenie zam­
knięto. Następne posiedzenie dziś o g. 10 rano.

Ś w i n i a  O D $ ) B ' ( y C z e c h a d i .
(Telegr. „NI Reformy11.)

Salcourg, 23 maja.
Prezydent Izby posłów, S y l v e s t e r ,  wy­

stosował już zaproszenia na pierwszą ltonieren- 
cyę wstępną ugodową do Wiednia na 4-gu 
czerwca.

Sylvester zaprosił do udziału w tych konfe- 
rencyacb także zastępców wielkiej własności z 
obu stron.

tilzgfc cara &• Rumunii.
(Telegr. „N. Reformy".)

Petersburg. Słychać, że Sazonow w swojej 
sobotniej mowie w Dumie zapowie wizytę cara 
w Rumunii.

Bukareszt. „A deverull< występuje przeciw 
zapowiedzianej wizycie cara w Rumunii, 
głównie dlatego, że ma być ona połączona z od­
słonięciem pomnika cara A leksandra II, k tóry 
zabrał Rumunii Besarabię. Naród rumuński 
musi przeciw tej wizycie zaprotestować.

Wiedeń. W tutejszych kołach dyplom atycz­
nych oświadczają, żo o podróży cara do Ru­
munii nic tu  nie wiadomo i^odnoszą , że oprócz 
cara A leksandra II. żaden car nie był jeszcze 
w Rumunii.

Seorigi! miejski u Kidlesiole.
(Tolegr „N. Refurmy11.)

Petersburg, 23 maja.
W brew doniesieniom prasy rosyjskiej, do 

tej pory nie oznaczono dokładnie term inu po­
staw ienia na  porządku dziennym Rady pań­
stwa projektu samorządu miejskiego dla Kró­
lestw a Polskiego. Wedle ostatnich informacyj 
t. z. grupa Neuliardtowska w Radzie państwa 
nie myśli o żadnych ustępstwach co do języka 
polskiego w samorządzie. Wobec tego prezy- 
dyum R ady państw a nie może się dotąd zdecy­
dować na postawienie tej sprawy na porządku 
dziennym Rady państwa.

Zwolennicy dumskiej redakcyi projektu sa­
morządu w Radzie państw a pokładają wielką 
nadzieję w pobycie Goremykina w Liwadyt i 
oświadczają, że po jego powrocie do Petersbur­
ga opozycya w Radzie państwa osłabnie. Mimo 
to jednak, jak informują z kół poselskich, wi­
doki pomyślnego przeprowadzenia sprawy ję­
zyka polskiego w Radzie państw a są bardzo 
małe.

Chebie uchwalił wczoraj rezolucyę, skierowa­
ną przeciw zniesieniu ceł na  zboże.

Uchwalono też rezolucyę, dom agającą się 
zniesienia podatku gruntowego a  zaprowadze­
niu progresywnego podatku dochodowego.

Zbrojenia morskie Rosyi.
Petersburg. Ministerstwo m arynarki wniosło 

do Dumy przedłożenie, żądające 100 milionów 
rubli na powiększenie floty morza Czarnego.

Pożar na wystawie w Lipsku.
Linsk. W czoraj po poł. wybuchł większy po­

żar w skrzydle budynku adm inistracyjnego 
wystawy^ drukarskiej. Ogień zlokalizowano, 
szkoda nieznaczna. Działowi austro-węgierskie- 
mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Podróż eskadry angielskiej.
Londyn. A dm iralicja podaje do wdadomości: 

Druga eskadra okrętów  wojennych odwiedzi 
Kiiuiiię w czasie od 23 do 30 czerwca, I. es­
kadra odwiedzi Rewal 17 czerwca, Kronsztadt 
22 czerwca, a Rygę 30 czerwca, II. eskadra 
krążowmików pozostanie w DronDem i Bergen 
od 15 czerwca do 1 l,pca, eskadsh. III. krą: ow-< 
niKÓw zabawi w  K rystyanii od 15 do 23 
czerwca, poczem okręty  te udadzą się do Ko­
penhagi, gdzie zabawią od 24 czoiiwca do 1 
lipca.

Londyn. U izyta okrętów  angielskich w wy­
mienionych portach nie ma charakteru poli­
tycznego.

Zamachy suirażystek
Londyn. W teatrze królewskim podczas obec­

ności pary  królewskiej urządziły sufrażystki 
demonstraoyę. Jedna z kobiet zawołała: „Ty 
rosyjski carze!11 Druga przywiązana do krzesła 
wolała: „W ypuścić Pankliurstow ą'11 Demon-
strantki z teatru  usunięto.

W Leisester usiłowano podpalić jeden zamek. 
W Eddynburgu w kościele oksplodowała bom­
ba, k tóra zniszczyła okna. W szystkie te za­
machy uważają za dzieło rozgałęzionego spisku.

D r A rtu r  HEASTEIN
otworzył 4158 3 3

kanc )!arvę adwokacką w  Krakowie, Bracka 8

Po a y M d r  kroniki.
Kraków, 23 maja.

Zjazd Związku austr nauczycieli szkól śred- 
nicli, Na wczorajszeni posiedzeniu zjazdu dokoń­
czono wyboru wydziału na rok następny. Z Po­
laków wyznaczono do wydziału prof! dr Marya- 
na Janellcgc i dyrektora lwowskiej szkoły Tow. 
szkoły handmwej dr Karola Zagajewskiego. Po 
południu deiega.cj zwiedzili miasto Wieczorem 
odbył się w sali Ilawełki na I. piętrze bankiet, 
wyr ny przez tutejsze Kało Tow. nauczycieli 
szkół średnich.

Oprócz delegatów towarzystw byli obecni człon­
kowie Rady szkolnej krajowej redaktor M. Kono­
piński i prof. Sternbach, rektor Uniwersytetu jjrof. 
dr Kostanecki, raaca dworu Franke, wiceprezydent 
miasta dr Szarski i poseł dr Baudrowski, d ,rrekto- 
rowie szkół średnich. Gości powitał imieniem kra­
kowskich delegatów prof. Marcinkowski, poczem 
dr Janclli pil zdrowie, prezydyum miasta. Dalsza 
toasty wznieśli p. Szaraki, prof. Men dl (Niemiec), 
prof. Sternbach, prof. Wester, prof. Rabener i prof. 
Zagajewski. Dyr. Sokall pił na cześć zgody wśród 
nauczycielstwa, a rektor Kostanecki wzniósł zdro- 
wde „Kochajmy się".

Proces o zdradę stanu.
(T e 1 o f o n e m.j

Lwów, 23 maja.
Na wczorajszej rozprawie o zdradę stanu od­

czytano odezwę Bobrinskiego w sprawie Galie, 
russkiego obszczestwa w Petersburgu dla nie­
sienia pomocy m ateryalnej Itosyanom  galicyj­
skim, wzywającą do składek na zakładanie 
pensyonatów dla uczniów i uczenie w Galicyi.

Obrońca dr. Czerlunczakiewicz motywował 
w długiej m ow ie wnioski o odczytanie szeregu 
artykułów  „Hołosa Narodu", pisma illustrowa- 
nego w duchu rusofilskim dla wykazania, żo 
poseł Trylowski w zeznaniach swoich mówił 
nieprawdę, twierdząc, że pismo uprawiało a- 
gitacyę carosławną.

Wieczorem odbyło się przedstawienie obra­
zów śwdctlnycli, pokazywanych przez Kołdrę. 
Dzisiaj rozprawa toczy w dalszym ciągu.

Lwów, 23 maja.
Wczoraj odbyła się rozprawa przeciw Grze­

gorzowi P i c r o g o w i, słuchaczowi prawa, 
inoskałofiiowi, oskarżonemu o zbrodnię oszu­
stw a przez nakłanianie do fałszywych zeznań 
w procesie Bendasiuka. Pieroga skazano na 
dwa miesiące zwykłego więzienia.

Proces dispmga.
(Telegr. „N. Reformy".)

Warszawa, 23 maja.
Wczorajsze posiedzenie sądu rozpoczęło się 

o pół do drugiej po południu. Pierwszy składał 
zeznania adm inistrator Teresina, D a ż w a ń -  
s k i .  Zeznaje, że w dzień m orderstwa spotkał 
Bispinga, k tó ry  jednak na jego ukłon wcale 
nie odpowiedział. Był bardzo ponury i za­
myślony. W dalszym ciągu opisuje poszukiwa­
nia za księciem i znalezienie jego zwłok.Zeznaje 
zgodnie z aktem  oskarżenia, św iadek stwier­
dza, że o rewolwerze, k tó ry  Bisping miał mieć 
przy sobie w dzień morderstwa, dowiedział się 
od Cybulskiego przed miesiącem, po otrzyma­
niu wezwania sądowego.

Następny świadek niejaki O r m a n  onowia- 
da o swojenr spotkaniu się z księciem i Bispin- 
giem w dzień zabójstwa przed godz. 2 po po­
łudniu. Świadek potwierdza złożone poprzednio 
zeznania, cofa jednak oświadczenie, ziożone w 
śledztwie, jakoby słyszał strzały i stwierdza 
dalej, ze świadek Cybulski mu opowiadał o 
manipulacyach Bispinga z rewolwerem.

Na żądanie obrony sąd przesłuchuie po­
nownie świadka D a ż w a ń s k i e g o .  Oświad­
cza on, że w lesie, w miejscu, gdzie znaleziono 
zwłoki księcia, było dużo krwi, a na jednej z 
b t, ó z  widniał ślad, jakoby poranionej ręki.

T a c h a ry a sz  S i d o r e c, zawiadowca stacyi 
Teresin, ze zn a je  zg o d n ie  z aktem  o sk a rż en ia , 
nie podaje nic nowego.

Następnie przesłuchano jednego z najważ­
niejszych świadków, Antoninę C i e s z k  o w- 
s k  ą, robotnicę, k tó ra  w chwili zbrodni praco­
wała przy plantacy- drzewek. Cieszkowska, 
wzięta w- krzyżowy ogień pytań  obrony, pląta 
się w zeznaniach. Raz potwierdza, tc znowu 
cofa swoje poprzednie zeznania.

Świadek M aryanna Cieszkowska zeznaje 
również bałam utnie.

Dzisiaj o godz. 10 min. 30 dalszy ciąg roz­
prawy.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

fiCifcdł SCsiiopiński.

N a J e s f a n e .
(Artykuły w tym dziale nie poclioazą od 

redakcyi.)

l im W t  H&ie:
1. Emulsya Scotte jest jedyną snosobem Scotta 

przyrządzoną, blisko 40-letnie powodzecia za 
sobą mającą emulsyą tranową.

2. Tranową emulsyę Scotła wyrabia się wyłącz­
nie z najlepszpgo tranu miętusów, parą prze­
rabianego, i z innych również tylko najlep- 
Fzych surowych materyałów. Mp ona przeto 
zawsze jednaką aobroć i skuteczność.

3. Tranowa emulsya Scotta jest smacznym, ła­
twym do straw;ema, apetyt poprawiającym 
środkiem wzmacniającym zarówno dla doro 
słycb, jak i dla dzieci.

4. Emuiaya Scotta, dzięki sposobowi Scotta, za 
dobry uznanemu, nie psuje się i ma 
tę samą skuteczność w lecie, co i w 
zinde.

Ale musi to być tytko emulsya 
Scotta, a nie inna 1

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 b. 
Dostać można w każdej aDtece. Po prze 

słaniu 50 ha), markami dc firmy S c o t t  e t  Bo- 
w n e, Tow. z o. p., W iedeń, Y il. I przy powołaniu 
się na ten dziennik następuje przez i&Jrę z aptek 
jednorazowa przesyłka na próbę.

K a H c r a l S t * .  s z c z a n a  

' B!??i*sfra
najsilniejsza alkaiic?na (sod-lityn) 

i3®*- szczawa Czech.
Wyborny, dyet6tyczny napój stołowy. Co 
do wartości szczawy bilińsk.ej zapytać się 
lekarza domowego.-----------

Najlepszą pasta do pielęgnowania zębów jest 
dziś bezwarunkowo

T len ol
Prof. E ra  N. Cybulskiego. „Tlenol11 nie zawiera 
szkodh ./eeo mydia, jak  inne podobne wyroby 
niszczące szkodlhvo zębów, posiada natom iast 
wszelkie własności, wymagane przez nowo*< 
czesną higienę jam y ust.

Wszędzie do nabycia!

KR) N‘DA. - Dr Marya IILAUER
oidynnje, jak zwykle, w chorobach kobiecych. 
W i l l a  „ p o d  B i a ł y m  O r I e m “ . 3783 5 18

szorzędny ::: HOTEL E 0TAL
(Pasaż Gansów) w Przemyślu, w śródmieściu, 
naprzeciw dworca Kolejowego, od grudnia r. b. 
do wydzierżawienia.—  Wiadomość u właścicieli 

„Pasażu Gansów11. 4159 2 4

Proszę spróbować
nowe

maEGO

zupy:
kalafiorrwa&

gulaszową
makaronową,

która cieszą sic powszechnem
uznaniem.

1 paczka na 2-3 talerzy 1 2  h.

?fz? -słowa:

TUTKI SALUESGL

C Z B h . 0 m . A D A
A . P i a s e c k i e j ©
W  K R A K O W I E

n i e z r ó w n a n a  w  j a k o ś c i  I M m t k n -

Obrady dclegacyj.
(Telegr. „N. Reformy".)

Budapeszt, 23 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu delegacyi au- 

stryaekiej w dyskusyi nad budżetem mnrister- 
stwń spra w zagranicznych del. K 1 o f a c oma­
wiał stosunki rumuńsko-węgierskie i k iy tyko- 
wał politykę węgierską, przyczem prezydent 
mu kilkakrotnie przerywał. Następnie omawiał 
stosunki austro-rosyjskie i oświadczył, żo Ro- 
sya nie ma żadnych zamiarów agresyw nych i 
mobiłizacya próbna w Rosyi południowej nie 
była dem onstracyą przeciw Austryi. Trzeba 
przyznać, że Rosya dla Austryi nigdy n ;c s ta ­
nowiła niebezpieczeństwa, lecz owszem, zawsze 
była ratunkiem .

Następnie powiada, że Czesi nie mieszaliby 
się do wewnętrznych stosunków Galicyi, gdy­
by nie pewne aw anturnicze akcye, mogące do­
tknąć całą A ustryę i gdyby nie istniało niebez­

Teleianiczne I M ro f ic z i ie
sistlsffloid „teej R e W

z 23  maia.
Wiedeń. A m b asad o r rosyjski odwiedził wczo­

raj premiera albańskiego Turkhana paszę, z 
którym  odbył długą konferencyę.

Choroba cesarza.
Wiedeń. „Korcspondenz Wilhelm11 donosi, że 

cesarz spacerował wczoraj przez pół godziny 
w parku S< hoenbruńskim. Spacer ten wywarł 
bardzo korzystny wpływ na stan zdrowia ce­
sarza.

Wiedeń. Stan cesarza jest bardzo korzystny. 
Po wczorajszej przechadzce, k tó ra  cesarzowi 
bardzo posłużyła, cesarz codziennie będzie od­
bywał te spacery.

Uchwały czeskich agraryuszy.
Praga. Zjazd agraryuszów niemieckich w

Wielmożnemu Panu Drowi Tadeuszowi Klecz­
kowskiemu skłsdam tą drogą seideczne podzię­
kowanie za wyleczenie muie z choroby oka. — 
Cierpiałam od lat 24 i wszelkie środki były bez­
skuteczne. Kilku profesorów m lało nadzieję wy­
leczyć muie jedynie arogą operacji. Wny Pan 
Dr Kleczkowski w przeciągu dwu tygodni bez 
opeiacyi wyleczył mnie w ambulatoryum kliniki 
p. Radcy Eworu Profesora Wicnerkiewicza, za 
co składam Mu publiczne podziękowanie.

<T talia Paw lik.

SAKbAD DENTYSTYCZNY
TL FISCHERA

Kraków, ulica Anarzeja Potockiego L. 2, po­
szukuje rutynowanego technika. 4091 4 10

Ziclanp mlesiKanio. mm
p r z e n i e s i o n y  litt  u l i c ę  F ł e r y s ń s k ą  L .
4 .  Idom  Wrg o  B u j s ,r ik t e § o .  4253 1 14

f t e i i  p r z e f e z i i s i y c i ł a .
Kral(ów, 22 maja.

GRAND HOTEL: Eksc. WUoid Korytowski ze
Lwowa; eksc. Stanisław Niczahitowsla ze Lwowa: 
eksc. kr. Leon Uiniński zc Lwowa; eksc. Ludwik 
Ćwikliński z Wiednia; hr. Karolowa Czapska z Pe­
tersburga; hr. Stanis’aw Łoś ze Lwowa; hr. Piotr 
Yienne z P a n ż a ; Eustachy Uznaóski z Poroń na: 
Antoni Osuchowski 7 Warszawy; Marceli Żurowski z 
Podola rosvjskiego; Pawłowa Popielowa z Kuroz- 
węki; di Tadeusz Piłat ze Lwowa; Juliusz lłipper 
z Wiednia; Jozef BorOwski 7. Wilna; prof. V. iip- 
pelt z Pragi; prof. Paweł Vośa z Pragi; prof. W ła­
dysław Abi (nam ze Lwowa: Ernest Rłissner z W ie­
dnia; prof. Beringcr z Pragi; Oskar Soluner z Ber­
lina.

HOTEL NARODOWY: Prof. Stanisław Podulka z 
Jaworzna; F ra n c is z e k  Nalepka z Tarnowa, S J a .y m  
Tuna z T a rn o b rz e g u ;  J ó z e f  R o p sk i z Y arszawy* Enii 
lia V eif  z Tarnowa; A n d rz e j  Kiogulski z Cebrowa; 
ks. A n to n i T v e z y ń s k : i ks. Stanisław Baluk z Le­
żajska: Romuald Chmielowski z córką z Warszawy; 
J a r  Koch z synem z Kolskiej Ostrawy; Zenon Krze- 
wieki ze Zbydniowa; Mikola,, ilalysiezyn z Przemy­
śla; Y\iktorya Wronowska z Radziwiłłowa: Anasta­
zy Sokolski z Kazimiery Wielkiej; Rudolf Zaczyński 
z Kicmcnsówki; Edmund Haller z Jurezyc.

HOTEL FRANCUSKI: Hr. Władysławowie łh f ie l-  
scy z Łuczauowic; Stefanowie Żeromscy z Zakopa­
nego; Marya Slaska z Trzebe-.a (Prusy Zachodnie); 
Witold Sągajllo z Graniey; Edwardowie Sokałlowie 
z Y/iednia; Jolian Dziekoński z Suwaick; Stairislaw 
Ciszewski z Zakopanego; prof. Józef Bobek z Gnmn- 
deD; Zygmunt Bujnowski z Suwalek; Anna Gli>.elli 
ze Lwowa; Ferdynand Horwiit z Budape iztu; Kazi­
miera Lambcrtowa z Myślenie; drowie Janowie Le­
nartowiczowie ze Lwowa; prof. Adolf Maier z Lin- 
zu; Maurycy Ruziewrez z Warszawy; prof. Józef 
Wester z Lubiany; Władysław Dcrdaeki ze Lwowa; 
Józef Dulęba z Zawiercia; Szymon Golowin ze Lwo­
wa; Władysław Grotowski 7. Jaćmierza; R jszard  Ja ­
nowski 7, Manchesteru; Józef Kmita z Podkorzec; 
Bolesław Krasuski z Zawiercia; Adamowie Szolay^ 
scy i  Wiednia.

HOTEL EELYEDERE: Inż. Paweł CTercpowicki z 
żoną z Kijową; dr Stanisław Rath z Wiednia, prof 
Ernestyn Rabener z Czemiowier: inż. Enmsfyn Dc 
het z Namur (Belgia); Adolf Scgal z Wiednia; Piotr 
Słapa z żoną z Za, opanego; Józef Yicto.n. ze Lwo­
wa; Maks Breitenstein z 011rner.au: U ladyMsw \ \  lo- 
darezyk z żoną z Krzeszowic; M'cnał Kaliński z Żiy 
rardowa; Władysław Kudliński z Marcinkowic; Adolf 
rerim uUer z Będzina; Szymon Katu.er z Rzeszowa; 
Bernard Kanarek z W a r s z a w y :  Franciszek Spurny 
żoną z Zabierzowa; Benedykt Kupferman z Wiedrwa; 
Franciszek Bednarczyk z Jaworzna; -  fia Wsiołk liw­
ska z Warszawy; Ludwik Kocyan i * iihelm tta g u e r 
z Makowa; Bernard Rei tur z Wiednia; Hani iraun 
z Gorlic; A. Gottdank z P r z c m y f l a ;  Michał Olszewski
z żoną z Pilzna; Czesław Jamka z Zbydniow-a; Jan
Maskowski z bratem ze Lwowa; Edward Sckwarzcr 
z Cieszyna; Leon Salzman z Wiednia.

T U T K I  X ł 4>  P A P I E R O S Ó W

M u d o l f a .  3 E l ^ i ? I : ł c ? 5̂ 1s r l
w Krakowie — najprzedniejsza marka,
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Panienka
nmiejąca pisać na maszyn ;e poszu­
kuje jakiejkolwiek posady Stefa­
nia B. poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu. 4256 1 B

Dw a lOkcje frontowe, słoneczne, 
przedpokój, kuchnia, łazienka, 

od 1 czerwca do wynajęcia przy 
ni. Topolowej 52, II p. Wiadomość 
tamże drzwi na prawo. 4255

® aptece
praktyki poszukuje panna z matu­
rą gimnazyalną. L S Kraków, Re­
toryka 9, II piętro, drzwi na prawo. 

4251 1 3

00 r a M f ?
z  powodów familijnych .H ayazyn 
k a p e lu s z y  d a m a i c h  w  d r "  'O ■ 

wie, w celnem miejscu, z liczną
1 doborową klientelą. Wiadomości 
na pisemne zapytania udziela z 
grzeczności p. Z, W ieczorek w Kra­
kowie, Sukiennice. 4244 1 6

Celem rozsprzedaży aparatu 
do powielania dla biur i kan- 
celaryj poszukuje się zdolne­
go, posiadającego kaucyę

podróżującego
z a  w y s o k a  p ro w iz y ą .  —
Zgłoszenia: Hammerle i Dudler 
Lr.stenau, Przedarulania (Vor- 
aiiberg). 4236

Ee i aarda,okaz[wystawowy, sprze 
da tanio Kronenberg, Gnojnik, 

p. Uszew. 4239 1 4

tli MM
Skład fortep ian ów , 

pianin i harmonium
Kraków, Rynek gf. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrum enta dobo­
rowa z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bosendor- 

fera.
Wielki wybór w instru ­

mentach przegranych.
234 37 O

W  nowe wybudowanej kamieni­
cy, przy ul. Floryańskiej 22,
do wynajęcia od 1 sierpnia b. r.
piękne lokale na sklepy, biura, mie­
szkania większe i mniejsze i t. p, 
Winda „sobowa i towarowa, oświe­
tlenie elektryczne, wodociągi, ła­
zienki i t. d. i t. d. — Zgłoszenia: 
Grabowski, Smoleńsk 14, 11 p., 3—5. 
Wcześniejszo zgłoszenia dla usku­
tecznienia żądanych adaptacyj wska­
zane. iiS z  2 10

Muszyna
le+nie mieszkania z kuchniami, na ca­
łe lato i pokoje oddzielne, łom wśród 
ogrodu, niedaleko lasu, kolei i Po­
pradu (ceny niskiej, mleko i jarzy­
ny ca miejscu. Węgrzy no wieżowa, 
właścicielka, Nr 248. 4211 2 3

ii®n M
niem., poszukuje zajęcia na 2 —3 
godz. dziennie. Udziela n„uki języ­
ka niemieckiego i korespondenoyi 
handlowej. — Warunki przystępno. 
Ulica Dietla 31, I piętro, na lewo.

4125 3 3

Reflektanci na dzierżawę

Kina „ M ó r  w Żywca
raczą się zgłosić do p. Kazimierza 
Mikulskiego w Krakowie, nlica An­
drzeja Potockiego 1, byłego dzier­
żawcy. 4186 2 3

Posada
sekretarza, połączona z czyn­
nościami kasowemi w Powia­
towej Kasie chorych w Chrza­
nowie jest do obsadzenia od 
1-go, a najdalej 15 czerwca 
1914 r. Pierwszeństwo mieć 
będą ci petenci, którzy już 
poprzednio podobne posady 
z ijmowali. Zgłoszenia odpo­
wiednio udokumentowane i z 
podaniem wysokości żądanej 
płacy, należy naasyłać na rę­
ce prezesa Kasy chorych inż. 
W. Bognck>ego w Chrzanowie.

308t  3 3

kuchenne
i

deserow e.

48 hal. b funta
znakomitej k a w y  p a lo n ef

poleca

111
KrcRÓU/, F

Ul

oryiihska 49.
U w ag a : 6%  rabatu dla Zwią­
zku Profesorów, Urzędników 
i Nauczycieli. 2669 19 o

Willa
5 pokoi z komfortem i pięknym o- 
grodem, sama dla siebie, natych­
miast tanio do wynajęcia Bliższa 
wiadómośó: bndównfcjy Bi-rete, ul. 
Wiślna 9. 4177 2 4

Poważna firma poszuknje 
kapitału 4127 3 3

m i  t o .
spłacalnego w ratach po 500 
kor. miesięcznie za odpowie- 
dniem poręczeniem i na ko­
rzystnych warunkach. Zgło­
szenia przyjmuje Administra­
c ja  „N. Reformy4 pod 4127.

Mieszkania letniego
o 1 lub 2 pokojach z kuchnią, po­
szukują na wakacye M. R., Kraków, 
ul. Długa 74, I, ront. 4230

S k r z y p e k
przyjmie od 1 czerwca miejsce w 
kinoteatrze pod nadzwyczaj przyste- 
pnemi warunkami. Zgłoszenia pod 
L. 3008 poste lis t. Kraków do 26 b. m. 

4227 2 2

Do wynajęcia zaraz

WILLA
as o g r o d e m ,  o
ośmiu pokojach, z przy należy t. 
i z zabudowaniami gospod., 2 
kim. od stacyi kol. Słotwina— 
"Brzesko. — Zgłoszenia przyj­
muje Z a r z ą d  b r o w a r u  
w  O k o c i 1 v le .  4232 2 3

i f c i t e f e
4 pokoje, przedpokój, kuchnia 
i t. d., w  Podgórzu, ul. Pod- 
skale 1, zaraz do wynajęcia.

4049 4 5

i l
usuwa zupełnie i nieszkodli­
wie, od szeregu la t znany i 
zawsze z pewnym skutkiem 
używany krem „ B e n ig n in a " , 
wyrobu Drogueryi w Kołomyi. 
Słoik 80 hal. — Składy w Kra­
kowie we wszystkich drogue- 
ryach i w handlu Eeim 1 Spół­
ka. Żadna próba nie zawodzi.

4059 3 86

P o ż y c z k i
bez kosztów

wstępnych i bez ręczycieli (°/c roczny 
o1/.), dla urzędu państ., Wjiszych, 
oficerów, urzędników wojskowych 
i ;nny h urzędników, z płacą naj­
niższą K 220Ó, dla p en sy o n is tó w  
(także pań) z najniższą płacą K 
i350; na żidanie i bez araortyza- 
cyi. — Zgłoszenia pod „W aru n k i 
,iad e r p rz y s tę p n e 11 poste restante 
K rak ó w  E. <084 2 2

słoneczne, z 11 do 15 pokoi, 
z przedpokojami, kuchniami i 
łazienką, na I  i II p., z ogród­
kiem frontowym i widokiem 
na ogrody tylne, nadające się 
na większy zakład naukowy, 
pensyonat, sanatoryum, urząd 
i t. p., od 1 lipca b. r. w ca­
łości lub częściowo do wyna­
jęcia przy ul. Krupniczej 16. 
Wiadumość u właściciela od 
3— 7. 4132 2 3

55.099  K
do alokowania częściowo lnb w ca­
łości na druga hipotekę realności 
w Krakowie. Wiadomość w biurze 
uotaryusza Klemensiewicza, ulica 
św. Anny 5. 4134 4 6

f f f i  M l
Krakóv. Mąły łtynek

3396 15 0

Firm. 1617/13. 4234 2 3
Sto w'. TY 67.

Zmiany i dodatki do wpisa­
nych już firm Stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze Stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych.

Siedziba Stowarzyszenia: Jawo­
rzno. Brzmienie firmy: BanL ko­
mercjalny, Stowarzyszynio zareje­
strowano z ograniczoną poręką w 
Jaworznie. — Commerzial-Bank, re- 
gutrierte Genossenschaft m it be- 
schranktc: iia ftu rg  in Jaworzno.

Walne Zgromadzenie z dma 4 
maja 1913 uchwaliło rozw:ązanie i 
likwidację Stowarzyszenia,

Likwidut< .ei i ustai.uwiono Kgona 
Błyiry urzędnika bankowego z Biel­
sk.*, który firmę podpisywać będzie 
także w ten sposób, że pod niemie- 
o kie ni jej grzmieniem z dodatkiem 
„in Liquidation“ podpisze swe na­
zwisko.

Zarazem wzywa się wierzycieli 
bj się do Towarzystwa zgłosili.

Data wpisu 28 sierpnia 1913.
G. Ił Sąd krajowy jako handlowy, 0. III.

Kraków, dnia 27 sierpnia 1913,

(lad  lllez.
z egzaminem rząd. z gimna­
styki, poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia pod „ P r a ­
c a  914“  przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy4.

3900 4 o

D n k m h  z ukończoną szkołą han- 
H .U dlową i dwuletnią prali 

tyką _ biurową, "b. biegła w języku 
niemieckim, stenografistka pdska i 
niemiecka, pisząca na maszynie, po­
szukuje posady odpowiedniej w Kra 
kowie od 1 czerwca. Zgłoszenia u 
v łaśc. realn., Kraków, XI, nlica 
Zduńska 11. 3887 4 4

modele paryskie, tanio poleca

FiCiiciszHu Lidier
Stradom 27 i śu/. Agnieszki 10

przystanek kolei elektrycznej. 
3884 6 8

P o jE u k v ;ę  s t a r s z e g o

służącego
na stół, tylko z dobremi po­
leceniami. — W arunki podać: 
Dwór „Kliszów, p. Gawłuszo­
wice 41o6 4 6

Mieszkanie
6 lub 4 p ikoje od 1 lipca, ulica 
Długa 5, II p. 4180 3 3

Od I go czerwca
2 pokoje, przedpokój i kuchnia, fron 
to we, słoneczne, blisko plant, na II 
p- do wynajęcia. Wiadomość przy 
ul. Podzamcze 24 4181 3 3

przyjmuje rodzina izraelicka, jak 
w latach ubiegłych, dzieci na se­
zon wakacyjny, zapewniając najtro­
skliwszą opieuę. Willa tuż obok za­
kładu kąpielowegc Warunki bar­
dzo przystępne. Wiadomość: E.Bie- 
nenfeld. Kraków, Miodowa 34.

4032 3 4

N s w ą  m e S o s I ą
lekcja i konwersację języka nie­
mieckiego tanio. Ulica Szewska 24, 
wejście od plant, II piętro, front, 
drzwi Nr *2. 4041 2 6

M n  S t a n y
chrzty, polowania, wycieczki, wynaj­
muje samochody i powozy. — Piotr 
Guzikowski, Groble 5. Telefon 336. 

3916 4 O

L ei; tle .m ieszkania, z esikowi 
tem utrzymaniem, w miejscowo­

ści zdrowej i ładnej, 15 minut ko­
leją od Krakowa. Wiadomość: ulica 
Smoleńsk 12, I p., m. 3, od 11—1 r. 
i od 6‘/j—8 w., z wyjątkiem świąt, 

3894 6 8

M M Y M I C A
P e s s s y o n a t  S i e d r . s k ®

S o b o la  2 3  A le ja  1 9 1 4

P o k o j e

o .^ a r t y  p o d  k ie ro w n ic tw em  Z o l i i  B o c z k o w s k i e J

z  dniem 18 maja b. r. 1

Dom murowany, wykluczający niebezpieczeństwo ogma, 
z największym komfortem urządzony w najpiękniejszej i naj 
zdrowszej części Krynicy — wodociągi — klozety angielskie. 
Pokoje na parterze, pierwszem i drugiem piętrze, słoneczne, 
z piecami — elektrycznie oświetlone — łazienka — usługa 
wyszkolona —  czystość wzorowa. Pokoje wynajmuje się 
dziennie lub sezonowo. 4248 l  3

na doby i dłnżej. Długa 43, parter, 
na prawo. 3927 6 20

Otwarcie we czwartek 21 maja 1314.
Z  komfortem urządzony i odrestaurowany

HOim KGAKOWSKI
l l fg k tz w ,  u l .  D u a a £ e v .as H ie g o  9

otwarty został dnia 21 m aja 1914. — W hotelu m hści się

wytwornie urządzona Ł A Ź N I A  P A R O W A
z wannami, tuszami i t. p. Bilety abonamentowe i zniżki, 
dotychczas udzielane Towarzystwom, będą nadal po tychsa- 

n ych  cenach wydawane.
Poleca łaskawym względom P. T. Publiczności 

4203 2 5 Z a r z ą d  H o te l u .

P u d  R a M t ą
letnio mieszkania. — Wiado­
mość: Langowa, Kraków, ul. 
Garbarska 6. 4044 3 3

M aszyna dc pisa nia
niezniszczalna.

C. : k. nacSw@raS dostawcy: 

1
Utteded, Bil., Heumarki U.

3594 5 6

b b t n e g a

Kilka dzid ilusfrowanycó
stare monety srebrne, kandelabry, 
zegar antyjr, oraz troclię cennych 
drobiazgów i obrazów do sprzedania. 
Handlarze wyłączeni. Floryańska 55, 
III p., od 12—1 i od 4—5. 3886

Fioye poduftoM
sporządza i udziela informacji "łOn- 
bes. za i udow e B iu ra , oj. Duna­
jewskiego 2, parter. 3592 9 10

Oom eksportowy Fi w Birczy
rozsyła tłuste, smaczne, gwarantr 
wane masło naturalne w 5-kg. pacz­
kach za 10 K, franco za zaliczką 

4062 7 14

W A A Z W J © !
S. K a iz n e r , B rac aa 5

kupuje i sprzedaje: meble, dywany, 
ubrania męskie i damskie, futra, 
kosztowności, oraz rzeczy starożytne 
i spadkowe. Wystarczy wezwanie 
nartą koresp. 3427 13 20

bo sprzedania
dom parłerowy (murowany, kilka­
naście ubikacyj z werandą, w bardzo 
ładnem położeniu), wraz z wielkim 
ogrodem warzywno-owoc. (15 minut 
drogi z Rynku g l ). — Zgłoszenia 
przyjmuje p. Rozalia Krasuska, Kra­
ków, ul. Jagiellońska 9, w podworcu. 

3941 10 10

naturalne, karpackie, wy­
syła 6 kg. za 12 toron, opła- 

toiol J a n  B ar S z tp ea-O fa ło
(Węgry). 3958 9 20

K o s a y k s r z y
2 lub 3, aa  meble koszykar­
skie petichowe, może znaleść 
zajęcie od sztuki u  W arsza­
w ie  Zgłaszać się: Warszawa, 
Bracka 19 i 21. —  F . Pru­
szkowski. 4205 3 3

II DIIOl
otrzymują osoby każdego stanu 
(t*kze panie), na 4—6!/0, także bez 
poręczycieli, na spłaty miesięczne 
po 4 korony. — „Biada!4 Escompte- 
Bnieau, Buiapest, VIII,. Rakóczi 
nt. 71. 3909 7 10

ZąkSad zdrefowy 
w  EaLi ?7 k.

W Karpatach, 600 m. nad poz. morza. Klimat podalpejski, las 
szpi'kowy, wysokopienny. Środki lecznicze: Zdroje: Zdrój 
główny, Słotwinka, Józefa i Karola. Silne szczawy, wapienno- 
magnezyowm-żelaziste. — Kąpiele mineralne, bardzo obfite 
w kwas węglowy wolny. — Kąpiele borowinowe. — Kąpiele 
słoneczne. —  Leczenie radiogenowe. —  Zakład hydropaty- 
czny. — Wody mineralne i zagraniczne. — Sezon kąpielowy 
od 15 maja do 10 października. W maju i czerwcu są ceny 
kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 15°/,, zaś w mie 
siącu wrześniu o 25<>/,) niższe. — Prospekty wysyła się 
bezpłatnie.

42381 8 C. h. Z a rzą d  zd ro jo w i/.
FffTF/Wf"— — M B B M — BBa  " " H

H O T E L  „ S A N S - S O U C l“ l
I L w ó w ,  ul. S za jn o ch y , ró g  S y k stu sk ie j. L w ó w .  “T  
P J  Komfort — Ceny um iarkowane. — N ajelegantsza 
I J  kawiarnia i restauracya. 2624 27 0 [_ J

Hgpieie nrorskis pod GdjnsRiem.
Wspaniałe promenady nadbrzeżne, Górzyste, wysokopienne 
lasy, Pierwszorzędne zakłady kąpiel morskich. Kąpiele cie­
płe, lecznicze. Elegancko urządzony dom kąpielowy z porno 
stem morskim długości 400 metr. W ielki sportowy tydzień 

12— 19 lipca. Opera w lesie. Tanie mieszkania.
Prospekty i in. wysyła Zarzad Kąpielowy. 3603 4 5

MIEJSCE KĄPIELOWE BLLOliRAD W CZECHACH
a & r ó j  A n n y - A l a  r > y i .

Leczniczo najsilniejsze kąpiele borowinowe na gościec, reumatyzm, 
ischias, wysięki, choroby kobiece i t. p. 3053 4 8

Prospekty przez Djrekcyę Zakładu.
Sezon od 16 maja do 30 września.

Niedoscignionem w dobroci i  smaku jest tylko o z y s io -  
ro ślin n ń , d e s e r o w e  m a s ło  8955 3 ai

G E W B U L

wolne lod wszelkich domieszek i lluszczdw.
Masło deserowe GEWHRA nadaje się wybornie do wszel­
kich potraw i pieczyw i oszczędza wiele pieniędzy w użyciu, 
tak że pod każdym względem m a s ło  n a tu ra ln e  zasfę*  
p u je. — Wystrzegać się bezwartościowych neśladownictw

Gener. zastępstwo na Galicyę S Bukowinę
Eliasa Sls&Sa, Krezam  - - Teisfoa

P o s z u k u je  s i i  P a n f  w  i P a ń
obeznanych z Jziałem księgarskim do rozsprzedaży książek za dobrym zarób l om. Zgłoszenia z podaniem 
referencji: Z dziu law  R zep eck i 1 Sp., księgarnia nakładowa P jz n a u  (Fosen), p i, W iihelm ow ^ki.

3985 3 3

We Mi Yfattda
Zakopane, ul. Zamoyskiego

dc wynajęcia na sezon letni 
całe mieszkania lub oddzielne 
pokoje, ewetunalnie z kuchnią. 
Informacyj udzieh D r Nowo­
tny, Nowy Targ. 4204 3 3

| f  a n d y d a t IV k u r s u  sem. naucz., 
władający biegle językiem pol- 

skin i niemieckim, przyjmie zaraz 
jakiekolwiek zajęcie na cały dzień. 
J. Kotas, Kraków Felicjanek: 7 ,1 p. 

4195 2 3

Sona E
inteligentna, ykształ^ona, poszu 
kuje odpowiedniego zajęcia od 1-go 
czerwca b. r. — Zgłoszenia pod 
„NietaKP** poste restante K raków ,
■ a okazaniem karty tiamw. 1507. 

4164 4 5

P rzed sięM o rsItw o !
Celem rozszerzenia pewnego większego rentownego przedsiębiorstwa 
handlowo-przemysłowego, które jest oparte na pewnych podstawach 
i jego duszy pomyślny rozwój jest zapewniony, przyjmie się jeszcze 
kilku spólników z kapitaiem jkoło K Ś00.0C0 w formie spótki z ogr. 
odj,. Najmniejszy udział może wynosić K 10.000. Reflektuje się tylko na 
poważnych i solidnych ludzi. Zgłoszenia nie mogą byó ancnimuwe lecz 
muszą być z dokładnym adresem i należy je nadesłać pod P .  k i. 3  
poste restante K r a k ó w .  4248

RymanfjW- Pensyonat „Krystyna"
l l j l I l U I l i l E B  . otwarty od 15 maja. Dom murowany.

Zdrój
otwarty od 15 maja. Dom murowany. 
Urządzenia nowoczesne. — Obfita 
zdrowa kuchnia. Ceny umiarkowane. 
W łaścicielka G n y s z k ie w ic z o w a .

3204 ’ 1 30

Odznaczona na wystawach w Londynie i Paryżu

Apteka Rftr. Alfreda Stępka
w  A n d ry c h o w ie

poUca własnego wyrobu z iagód górskich

8- i k  ( m a l i n o w y
z I-a rafinadą gotowany. Bańka 5 kg. brutto, opłatnie do 
każdsj miejscowości, 8 K 20 h. Odbiorcom większych ilości 
odpowiednie ceny. — W ysyłka tylko za zaliczką, 2365 10 o

Fierws?a eern^sfea

famiornia I pralnia chralana

al. Szewskie l i
przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszela­
kiego rodzaju: Garderobę damską, materye wełniane, jedwa­
bie, plusze, aksamity, koronki, wstawki, garderobę męską, 
uniformy wojskowe i cywilne, krawaty, rękawiczki, materye 
na meble, dywany, portyery, firanki etc. — Również przyj­
muje się kołnierze, mankiety i koszule męskie do prania, pra­
suje takowe modnym matowym połyskiem. 1694 l l  12

1 l l EU!
W  miasteczku wschodniej Gadcyi, gdzie sąd powic.tiwy, urząd poda­
tkowy etc., jest do wynajęcia, wydzierżawienia lub kupna dom, nadający 
się na pomieszczenie apteki, której tam zupełnie brak — chociaż liczba 
mieszkańców z okolicą dochodzi do 9 tysięcy. Bliższych wyjaśnień tak 
ustnych, jak pisemnych udziela: S ta n is ła w  Ja b ło ń sk i, Ks-.tków, 
u l. B a to reg o  1, lewe oficyny, parter. 4212

Ko--. 2-99 I. Fabryka zegarów. J a n a  K o n rad a , c. i k. natlw 
dostawcy, Briix Kr 336 (Czechy) wysyła

budziki M t o .
Nr 39 16. W  polerowanej oprawie niklowej, 18 cm. 
wysoki, dobrej jakości, z ti zechletniem poręczeniem 
pisemnen. 2'90 K, 3 nudziki 8-— K, z tarc: a w nocy 
świecącą 3’30 K, 3 budziki S -  K. Nr 4684. Bu­
dzik Ciabolo 7. imitowaną radyową tarczą świe­
cącą, wskazówkami, la  wnętrze kotwiczne. !9cm. 
wysoki 4 ‘SU K. Niema ryzyka: Wymiana dozwo­
lona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką. 
Katalog główny z przeszło iOOd odbitek, na żą­
danie zadarmo, opłacony. 434 3 6

MAGAZYN FIRMY L  FADEN
P .w SCrakowi© - - H©n?@ńska 2 6 ,

poleca
our\ .a damskie, ubrania turystyczno i sportowe dla P aś, Panów 
i chłoDców. — Peleryny i ubrania, menrzemakalne plecaki i aiumiuium 
po najtańszych cenach. Sprzedaż hurtowna i częściowa. 4028 4 10

Amerykański spadek !1
w Krakowie.

Przed nami stoi majątek! Dosyć mądrym palcem stuknąć się 
w głowę, żeby ga zdobyć. — Posiadam 9 genialnych wyna­
lazców, w tem dwa własne, inne powierzone mi w całkowi- 
tem zaufaniu. Z nich będą miliony dochodu rocznie. Niektóre, 
sprzedawane na cały śsi at, mogą być wyrabiane w Polsce.— 
Poszrkuję obecnie jednego, lnb kilku mądrych kapitalistów 
Polaków. Na dwa i aż mam patenty i wyrób ich już zaczęty. 
Można oglądaó: u l. G aroar<.ka 7, parter (sklep) w Krako­
w ie.— Wszelkich iniorn acyj udzie,a Inżynier kierownik biura 

koncesjonowanych wykonawców budowlanych

K ra k ó w , u l .  l a r b a r s k a  1. 7 . 3590 10 o

UWABA! Sprzedam udziały z umową, przy Rejencie zawartą, 
Od tysiąca koron wzwyż. — Zależnie do jakiej części 

zysków kapitalizujący chce i może należeć.

Wzywam tylko ludzi honorowych!!! -  Udziały tylko imienne.
Udzlatowoy, „yląoinie Polacy, mogą byó I z Innyoh dzielnic Polaki.

Zakład artystyczno* 
kamieniarski i budo­

wlany

Jozeta Kuleszy
naprzeciw cments 
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 

. zpiaskowca, graaitn 
i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejsca i na prowincyi. Telef, 1359 

2351 85 O

Do sprzedania

Ir” ! ! ?  p a r t e r o w a
z wszelkim komfortem, z ogródka­
mi, nowo wybudowana r  Dębni­
kach, przy ul Zagrouy. Wiadomość 
u K. Mikulskiego, Kiahów, ul. A. 
Potockiego 1. 4189 2 6

2 V Iiast£kx& .x i.:if3
składające się z 2 pokoi i kuchni, 
ewentualnie 3 pokoi, słoneczne, z 
ogrodem owocowym, w przystanku 
kolejowym Wieczysta, w oddaleniu 
2 kltn. od Krakowa, jest każdej 
chwili do wynajęcia. Wiadomość: L. 
Griinberg, Wieczysta, p. Kranów 

4188 2 3

Waine
J ] ’ ?  t u r y s t ó w !
Wyborne kiełbasy turystyczne, bq- 
cho wysyła za zaliczką po cenie 
K 2 60 klg. Antoni Kaszteluik, ma­
saż w Żywcu. 4187 2 3

w Krakowie, w głównej ulicy, bar- 
dzu tanio zaraz do sprzedania. — 
Zgłoszenia: „Księgarnia" poste rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu.

4168 4 4

Poszukuje się

20.000 kor. pożyczki
i a  I hipotekę, na willę w Wiel­
kim Krakowie. — Zgłosz inia pod 
M. M. poste restante K rrk ó w , za 
okaz. kwitn inserat. 4190 3 6

bardzo dobrze prosperujący, od kil 
kunastu lat 'stniejący, z w-yrobioną 
doborową klientelą, jest z" powoda 
stosunków lamilijnych do sprzeda­
nia. Nadaje się szczególniej dla in­
teligentnej kobiety. — Zgłoszenia 
listowne pod „Dobry intere?11 przyj­
muje Administracya „N. H«Vkąi" •* 

4135 3 3

fW&aflSfim doborowe kor. 2-20,. 
iiiiSaaiia-w  tylną ciclęciLę kor. 
1-25, za 1 kg. — Wysyła „S te la  
n ia 1-, G rom nih . 4196 2 5

I i
w powiecie boiszczowskim. 
poczta loco, poszukuje R z ą f t -  
ay  iigrcBO  l i c z n e  g o  z fa-
chowem akademickiem wy- 
kształcei‘iem, z dłuższą prak­
tyką w pierwszorzędnych go­
spodarstwach, na obszarze 2000 
morgów z pługiem parowy raj 
Posada na bardzo korzystnych 
warunkach do objęcia zaraz. 
Nieuwzglednione podania za­
opatrzone odpisami świadectw, 
pozostaną bez odpowiedzi

4lu9 6 6

Miód pszczelny
pod gwarancje naturalny, podolski, 
kuracyjny i desorowj, blaszanka 5- 
ag. po 8 30 Iv. Najprzedniejszy lip­
cowy po 8'70 K, wysyła za zaliczKą 
Szymon Ganya, huśiatyn. 4123 5 5

P o ś y c & k i
dla Pp. urzędników w ogólności, 
adwokatów, lekarzy, aptekarzy, no- 
taryuszy i księży, załatwia naj-SO- 
fzysteiej Reprezentacja I Ogól­
nego Tuw. UrzedDików we Lwowie, 
ul. Krzywa 10. 3973 3 O

58? O G R O D Z I E
naprzeciw cmentarza krakowskiego
poleca się najstosowniejsze drzewka 
do obsadzania grobów: róża płaczą­
ce, jesiony, wierzby, głogi, thuje itp.,

Ruiiaty zimo - trwale i Istnie
jak również podług życzenia Sza­
nownej Publiczności obsadza się 
groby drzewkami i kwiatami. — 
— Ceny możliwie przystępne. — 

Za-ząd ogrodu u rzy cmentarza 
3581 7 10 o. p. Kraków.

Objaśniające broszury

o pnspukl&te
i  M M »'m

wysyła zauarmo sa n a to ry u m  
Ora Jaklina w Pilźnie (Cze
chy). 1298 26 o

Po najwyższych cenach
kupuje używane ubrania mą 
skie i damskie, M. Schwarc 
Eraków, ul. Józefa 1. Kartbj 
wystarczy. 3139 18 20 '

K a p ita ły
dla Przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych, na llpotekl dla Tow»’ 
rzystw akcyjnych i Spółek koman. 
dytowych. — Tylko d.a pierwszo 
-•rędnj.-h interesów udziela grnpo 
kapitalistów prywatnych. — Ma. 
t, .es., 4 pup ValliOi-, LdphIIoii. 
Parts, Fiancs. 3104 6 6

duszności wsku 
tek kataru oką
żu ją  się  sku teczne 

mi papierosy i proszek Du 
l l ć r y .  P ró b k a  zadarm o, opł 

P :sać  pod ad resem : Di Clerj* 
53, B d  S t. M artin , Paris.

328 19 0

Z  diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiełlonska 10. Rządca diukami L. K. Górski


